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Bogrowie i ich wojna z Anglią 


At Na dalekim teatrze wojny w południowej 
k Tyce padły już pierwsze strzały. Boerowie, 
tórzy przez postawienie Anglii znanego ulti- 
Matum rozpoczęli polityszną offenzywę, pozo- 
Stali konsekwentni i także pod względem stra- 
tegicznym działają zaczepnie. Nie czekali oni 
aż nieprzyjaciel wpadnie do ich kraju, lecz sa- 
Mm przekroczyli granice posiadłości angielskich 
od wschodu i od zachodu, chcąc wyzyskać 
CZAS, zanim Anglicy nagromadzą większe siły 
zbrojne. Główne wypadki rozegrają się na 
wschodzie od obu sprzymierzonych republik, 
transwalskiej i orańskiej, tj. w kolonii angiel- 
skiej Natalu. Natal bowiem wbija się klinem 
między obie republiki i tylko z tej strony mo- 
gą Anglicy, jeśli posłuży im szczęście wojenne, 
posuwać się na główne miasta Boerów : Johan- 
nesburg i Pretoryę. Obaj dowódzcy Boerów, 
Jenerałowie Joubert, dowodzący armią Trans- 
waalu i Grinslow, dowodzący wojskami Oranii, 
Okazali wiele sprytu tem, że z nadzwyczajnym 
Pospiechem, zaraz po upływie terminu, wyzna- 
Gzonego w ultimatum, spuścili się wąwozami 
Rórskiemi do Natalu i wa czwartek już znaj- 
Owali się o cztery godziny drogi koleją że- 
&zną w głębi Natalu. W sobotą nadeszła do 
ondynu depesza denosząca, że komendant 
wojsk angielskich, skoncentrowanych w Natalu, 
Jenerał White, opuścił pospiesznie swą główną 
waterę w Ladys-mith i podążył do Acton- 
omes, miejscowości, leżącej w połowie drogi 
między Ladysmith a owemi wąwozami grani- 
cznemi, któremi wtargnęła armia Boerów do 
Natalu. Byó może. że stoczono już pierwszą 
bitwę koło Acton - Homes, ale depesze telegra- 
Gzne nic o tem jeszcze nie donoszą. Bądź co 
ądź można stąd wnosić, że pierwszym planem 
oerów jest opanować wszystkie drogi, prowa- 
zące do Ladysmith i albo zaatakować to mia- 
sto i przyjść w posiadanie ogromnych zapasów 
Mmateryałów wojennych, jakie są tam nagroma- 
Madzone, albo ustawicznymi wypadami ze sto- 
w górskich i mnóstwa niedostępnych ozelu- 
GI, nękać nieprzyjaciela, i przykuć w ten spo- 
sób znaczne siły jego w Ladysmith, a potem 
Niespodziewanie uderzyć na niego w innym ja- 
kimś punkcie, gdzie on się będzie tego naj- 
mniej spodziewał. Taktyka Boerów w tej woj- 
nie i stosunki geograficzno - strategiczne przy- 
iominają żywo początek kampanii Turków prze- 
w Grecyi w roku 189i. I Turey wtedy prze- 
ĆWSzystkiem sforsowali wąwóz Meluna a na- 
Pnie calą siłą uderzyli na Larissę, a ów te- 
w Wojenny w Tessalii jost niemal zupełnie 
podobny do terenu w Natalu, Wiadomo, że tu- 
recki plan kampanii wypracował niemiecki je- 
nera! Goltz - basza, zdaje się więc, że i obaj 
Oerzcy jenerałowie Joubert i Griuslow pilnie 
studyowali niemiecką sztukę wojenną i teraz 
JĄ praktycznie zastosowują. Czy szczęście po- 
służy im tak samo jak Turkom, to iuna rzecz. 
Materyał wojenny, którym rozporządzają, jest 
zupełnie odmienny od tureckiego. Turcy mieli 
wypróbowaną w licznych walkach i nadzwy- 
czaj karną armię regularną  Boerowie zaś tyl- 
ko oddziały partyzanckie, owiane wprawdzie 
szczerym zapałem, gle nie mogące w otwartem 
polu pod żadnym względem dorównać armii 
« angielskiej. 
Równocześnie toczy się także rozprawa 
wojenna na zachód od Transwaalu i rzeczypo- 
spolitej Orańskiej, w kraju Betsznanów. I tutaj 
Boerowie rozpoczęli kroki zaczepne, ale zdaje 
się, że do tego zachodniego teatru wojsnnego 
przywiązują tylko drugorzędne znaczenie. Ak- 
cya ich w tamtych stronach ogranicza się na 
razie tylko na przerywaniu komunikacyi kole- 
jovej i telegraficznej i na odcięciu kolonii kap- 
andzkiej od kraju Rhodezyi. Kilka drobnych 
sukcesów odnieśli Boerowie i tutaj, gdyż ud:ło 
się im opanować dwa angielskie pociągi ko- 
lejowe. 

Co do ostatecznego wyniku tej wojny 
nikt chyba nie łudzi się, jakkolwiek sympatya 
niemal ogólna jest po stronie Boerów. Chociaż 
szczere życzenia świata cywilizowanego towa- 
rzyszą im w tej rozprawie wojennej, to jednak 
nikt nawet nie marzy o tem, aby oni mogli 
złamać potęgę Anglii w południowej Afryce. 
Za mało ich bowiem: cała ludnośk boerska 
Transwaalu nie dosięga nawet dwudziestej czę- 
ści ludności stolicy Anglii. Rzucenie przez ten 
mały ludek rękuwicy potężnej Anglii jest kco- 

iem tak heroicznym, tak wyjątkowym, że w 
tstoryl niewiele się podobnych znajdzie. A je- 
duak nie jest to naród łatwo zapalny jak Włosi, 
iałający pod wpływem temperamentu, — nie, 
rowie to ludzie bardzo rozważni i spokojni, 
yślający długo każdą rzecz, zanim się zde- 

dh Ują na krok stanowczy, skoro zatem prezy- 
nt ich Krüger za jednomyślną zodą repre- 
km yi całego Narodu zdecydował się na ten 
że „doniosły, to widocznie uczynił to dlatego, 
- Widział, iż innej drogi wyjścia nie ma, i że 
iat ma tak wielkiej ofiary, którejby nie nale- 
«0 ponieść w obronie niepodległości. Kriiger 
WIE O tem, że nie ma 60 liczyć na pomoc Ża- 
dnego mocarstwa europejskiego, jeżeli liczy na 
czyją pomoc w tej Wojnie, to tylko na pomoc 
boską, bo jestto chrześcijanin nadzwyczaj po- 
bożny, wierzący głęboko w to, iż Bog nigdy 
Nie opuści sprawiedliwej sprawy, Opowiadają 
O nim, że w młodych latuch porzucił towarzy- 
-stwo ludzi i w niedostępnych górach przez 
kilka tygodni prowadzii żywot pustelnika, czy- 
tając biblię i medytując O rzeczach świętych 
Dopiero przyjaciele odszukali go w jego pu 
stelni i usilnemi prośbami skłonili do powrotu 
między ludzi, przyczem on rzekł im: „Wracam 
raz jako całkiem inny człowiek*. — Głęboka 
kn w Boga kieruje Kriigerem w całej tej 
sbezpiecznej rozprawie, ona wogóle ożywia 


Lwów -- Czwartek dnia 19 Października. 


TZ A TAP A A e e 


polityczny, społeczny i literack 
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;wszystkich Boerów. Ci ludzie zdają się być 


| zabytkiem dawno minionej przeszłości, pogoń 
za sławą jest u nich rzeczą nieznaną, żyją oni 
prawdziwie w bablijnej atmosferze. Trudno np. 
bez rozczulenia przeczytać list, jaki komendant 
armii Boerów, jeneral Joubert na kilkanaście 
dni przad wybuchem wojny wystosował do kró- 
lowej angielskiej Wiktoryi. Prostemi, prawdzi- 
wie z serca płynącemi słowy, prosi on ją, aby 
nie pozwoliła wyrządzić krzywdy jego repu- 
blice, przycaem opisuje w sposób wzruszający 
| cierpienia, jakie przeszli Boerowie od czasu, 
| gdy biedni i znękani opuścili kraj przylądko- 
| wy, by wsród dzikich gór i skał stworzyć so- 
bie nową ojczyznę. W dziewiętnastem stuleciu 
ltek ludzie nie piszą, nie ma tam ami śladu 
samoch walstwa, wszędzia tylko biblijne zwroty. 
Ta głęboka wiera Boerów w Boga i w słuszność 
jich sprawy zapowiada, że jeżeli Anglia w swej 
i samolubnej polityca zachce 156 aż do ostatecznych 
| konsekwenecyj, ti. do zupełnego zgniecenia nie- 
i przyjaciela, to będzie to wojna długa i mor- 
jdercza, przypominająca średaiowieczne walki 
| Szwajcarów. 
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Po zniesieniu rozporządzeń. 


Piszą nam z Wiednia, 17 października : 

Dziennik urzędowy ogłosił dziś dekret z 
14 paździeraika, znoszący rozporządzenia hr. 
Badeniego, wzglę!nie barona Gautscha, i przy- 
wracający stan rzeczy, jaki w Czschach na po- 
lu językowem istniał przed 5 kwietnia r. 1897. 
Zapowiedzizny od kilku tygodni dekret, prasa 
niemiecka wita bez szczególnego zapału. Nie 
slychać nigdzie hymnów tryumfu. Jeżeli nie- 
którzy pesymiści „słowiańscy”, którzy dawniej 
nie grzeszyli wygórowanem poczuciem potrze- 
by silnej władzy, teraz załamują ręce nad rze- 
komą „kapitulacyą* rządu przed opozycyą le- 
wicy, nia trzeba tego brać zbyt seryo. Sztuka 
polityczna nie zasadza się na tem, aby wpro- 
wadziwszy tren państwowy na tor fałszywy, 
wytrwać na nim. Nie byłoby to dowodem ste- 
osci, lecz chorobliwego uporu. Z pewnością 
sposób, jakim radykalne frakcye niemieckie 
przy pasywnej asystencyi umiarkowanych zwal- 
czały owe nieszczęsne rozporządzenia, zasługi- 
wał na stanowcze potępienie. Metoda obstruk- 
cyjna była tem zdrożniejszą, ponieważ nieza- 
wodnie rozporządzenia językowe byłyby i tak 
upadły, gdyby lewica była dopuściła do spokoj- 
nych nad niemi obrad i głosowanią Bądź co 
bądź, w ciągu tych 2'/, roku nrzekonano się 
raz na zawsze, Że stosunków językowych w 
Czechach nie można rozwiązać, zatargów tam- 
tejszych nie można złagodzić wygodnym środ- 
kiem rozporządzenia rainisteryalnego. 'frzeba 
tam użyć trochę bardziej skomplikowanej me- 
tody sprowadzenia porozutzienia się walczących 
stron. Wprawgzie i ten środek nie dopisał w 
r. 1890, bo zawarta wtedy za siaraniem hr. 
Tasffego ugoda czesko-niemiecka została zni- 
weczona opvzycyą zmłodoczechów. Jednakże 
metoda ugody posiada niewątpliwą wyższość 
nad środkiem ozrdonausów, Ponieważ zaś Czesi 
także po zniesieniu rozporządzeń znajdują się 
w stanie baati possessoris, rozporządzając wię- 
kszością w sejmie, Wydziale krajowym itd, a 
z drugiej strony znany program niemiecki, o- 
głoszony na Zielone Swiątki w kwestyi języ- 
kowej, czyni na korzyść Czechów ustępstwa, 
na które Niemcy za rządów hr. Tasffego nie 
chcieli się żadwą miarą zgodzić, przeto też no- 
wej akcyi ugodowej otwiera się bardzo szero- 
kie i wdzięczne pole, 

Słabość klubu młodoczeskiego w Radzie 
państwa stanowi jego zbytnia zależność od ka- 
prysu mas i od dzienników  przywłaszczają- 
cych sobie wyłączny tytuł organów opinii pu- 
blicznej. Teraz odbędzie się próba, czy klub 
małodoczeski zdoła w chwili stanowozej kiero- 
wać opinią wyborów, zamiast niewolaiczo ule- 
gać ich sztucznie roznam:ętnionemu nastrojo- 
wi? Niezawodnie organizacya prawicy autono- 
mistycznej klubowi młodoczeskiemu dostarcza 
teraz ważnej asekuracyi przeciwko prądom 
warcholskim. Każdy jako tako dojrzały wy- 
borca czeski musi zrozumieć, że utrzymanie 
solidarności prawicy jest dla Czechów rzeczą 
o wiele ważniejszą, niż popisywanie się skraj- 
ną opozycyą, aby się zemścić za zniesienie 
rozporządzeń językowych. Właśnie dlatego 
mylą się ci, którzy hr. Clary'emu przypisują 
zamiar rozbicia prawicy a zwłaszcza usunięcia 
z niej Koła polskiego. Rządowi tymczasem so- 
lidarnosć prawicy ułatwia przywrócenie nor- 
malnych stosunków parlamentarnych, ponie- 
waż wstrzymuje młodoczechów od powrotu na 
tory obstrukcyi, którą oni wprowadzili do Ra- 
dy państwa w r. 1894. Można być pewnym, 
że hr. Clary nietylko nie życzy sobie rozbicia 
prawicy, ale przeciwnie pragnie bardzo szcze- 
rze, aby ona pozostała solidarną i zacezpieczy- 
ła stanowisko gabinetu tymozasowego — opo- 
zycyą umiarkowaną ! 


Pierwotni Słowianie i Germanie 


w świetle filologii. 
Prof. Aleksander Brückner z Berlina, Po- 
lak, wygłosi w lwowskiem Towarzystwie hi- 
storycznem zajmujący odczyt, w którym okre: 
ślił pokrótce, jakie znaczenie mają badania fi- 
lologiczne dła rozjaśnienia zamierzchłych epok 
przeddziejowych, o ktorych nswet najdawniej- 
sze źródła historyczne ric, lub prawie nio nie 
podają — a w szozególności, co z tukich ba- 
dań filologicznych można wywnioskować odno- 
śnie do pierwotnych dziejów Germanów i Sło- 
wian. Prelegent, będący znakomitością ma polu 
filologii porównawczej, nie ograniczył się do 
przytoczenia ogólnie przyjętych dzisiaj przez 
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naukę zapatrywań w tej mierze, ale rozwijał o podboju Słowian przez Niemców. Potwierdza 


także wlasne swe poglądy i hipotezy co do 
niektórych punktów. 

Na podstawie śladów, pozostałych do dziś 
dnia w językach europsjskich, przychodzi pre- 
legent do konkluzyi, że ów znany niemiecki 
„Drang nach Osten* nie datuje się dopiero od 
r. 1157, ani też nawet 'od wypraw Karola 
Wielkiego, ale ża od niego zaczynają się pier- 
wotne dzieje Głarmanów. Wąski stosunkowo 
był pas zierai, który zajmowali Germanie w 
Europie. Może najpierw usiłowali oni rozprze- 
strzenić się na Zachód, ale tam natrafili na 
Caltów, podówczas już wysoko rozwiniętych. 
Nie byli to owi Celtowie Cezara, zniewieściali, 
mało odporni, ale pierwotni, o których mówio- | 
no Cezarowi, że byli to całkiem inni ludzie, 
hartowniejsi, potężniejsi, niżeli ci, z którymi 
on miał do czynienia. Ci Celtowie zapanowajli | 
niezawodnie nad częścią Germanów, którzy | 
chcieli na ich koszt swe siedziby, ù. zn. swo | 
pastwiska rozszerzyć. Wprawdzie historya nie 
o tem nie wspomina, ale w języku Niemców 
pozostały jak najwyxrażniejsze ślady tego pano- 
wania i tej wyższości Celtów. Takie wyrazy 
charakterystyczne, jak: Reich (państwo), Amt, 
Burg, Dorf, angielskie town (miasto), odpowia- 
dające językowo niemieckiemu Zaun (płot) i 
wiele innych, pochodzą z celtyckiego. Dowo- 
dzą one, że Celtowie w stosunku do Germanów 
reprezent"wali wówczas element wyższy, zaró- | 
wio pod względem materyalnym, fizycznym, | 
jak i moralnym. i 

Może wskutek odparcia nawały Germa- 
nów na Zachodzie, może też z innych przy- 
czyn, zwrócili sią Germanie na Wschód, a tu | 
nie napotkali na element, przewyższający ich 
rozwojem kultury. Jak znowu stwierdzają ba- 
dania lingwistyczne, byli Germenie przez cale 
stulesia panami wschodniej Europy, władcami 
Finów, Litwinów i błowian. Nie należy tego 
jednak tak rozumieć, jakoby całe masy Grerma- 
nów przesiedlały się i zalewały siedziby, zajęte 
przez own szczepy. Masy poruszały się tylko 
zwolua. Ala niezależnie od tego odbywało się 
podbijanie wschodnich ludów przez nieliczne 
stosunkowo drużyny najezdnicze, podobnie, jak 
w Afryce parę tysięcy Arabów rozkójniczych 
wystercza. ażeby kilkaset tysięcy murzyaów 
utrzymać w karbach. 


Ze tak było, na to wskazuią następujące 
okoliczności. Na poeząt'za ery chrześcijańskiej 
dowiedzieli się, jak widzimy z Tacyta, Rzy- 
mianie z ust Niemców o składzie etnicznym 
wschodniej Europy. Germanie dokładnie poix- 
formowali ich o trzech rozmaitych szczepach, 
zamieszkujących owe rozległe kraje, tj. o Wen- 
dach, Eistach i Finnach, Ożóż co do tych nazw, 
to zauważyć należy, ża są to nazwy niemieckie, 
gdyż żaden Słowianin nie nazywał siebie nigdy 
W:ndem, żaden Litwin Eistem, żaden Finczyk 
Finem. | 
, Tymczasem jest regułą prawie bez wy- 
jątku, że narodəra obcym nie nadają ludy za- 
zwy przez siebie utworzonej, lecz biorą ich | 
wiasne. Wyjątkowo Słowianie mają dla Ger- 
manów słowiańską nazwę „Niemcy*, a nie ma- 
ją jej dla Litwinów, Finozyków i tylu iunyeh 
swych sąsiadów. Wypsda z tego wnosić, że 
musiał jakiś osobliwy, nadzwyczajny zachodzić 
stosuuek między tymi dwoma narodami. 

Inna jest rzecz z wyrazem „cudzy“, zna- 
czący:n pierwotnie tyle, 60 „fiński“, gdyź Fi- 
nów nazywsli Słowianie Czud, czudo; nie jest 
to jedaakowoż wyraz słowiański, lecz obcy, jak 
się zdaje, scytyjski. Aby dać jeszcze jeden do- 
wód na to, jak rzadko zdarza się, że naród ja- 
kis wymyśla własną nazwę dla obcego narodu, 
przytoczył prelegent fakt następujący: Cala 
treść życia germańskiego w ciągu kilku stuleci 
zamyka się w walce z Rzymianami, a jednak į 
był Głermanin za leniwy, ażeby wymyślić dla | 
vich rodzimą nazwę, natomiast nazwę jednego 
szczepu celtyckiego Wolków rozszerzył z cza- 
sam na wszystkich Celtów, a potem i na Rzy- 
mian i Romanów, czyli, rzec można, na całą 
zachodnią ludność Europy. („Walsch*, z czego 
Polacy urobili „ Włoch“). 

Jeżeli więc Niemiec wyróżnił jak najdo- 
kładniej Wendów, Eistów i Finów, jeżeli na- 
dał im osobne nazwy i nigdy się w zastoso- 
waniu cych nazw nie pomylili, to musiał jakiś 
nadzwyczajny stosunek zaistnieć pomiędzy nim 
a tymi narodami. ZDM 

Powtóre wskazuje na ten stosunek i to 
na stosunek panującego do podwładnego obfi- 
tość słów germańskich w językach tych 3 lu- 
dów, mniejsza u Litwinów, bardzo znaczna 
u Finów i Słowian. W języku fińskim jest 
mnóstwo wyrazów germańskich. datujących 
się od najdawniejszych czasow z wieków przed- 
chrześcijańskich 1 wnet po Chrystusie, w for- 
mach starodawnych, jakich nawet w gotyckim 
Języku już śladu nie ma. Podobnie w języku 
Słowian istniał już przed 4 stuleciem naszej 
ery szereg najcharakterystyczniejszych wyra- 
zow pochodzących z germańskiego. Jako przy 
kład przytoczył prelegent słowo: ksiądz, książę. 
Jeżeli Słowianin, mając w języku swym podo- 
statkiem wyrazów na oznuczenie zwierzehnika, 
jak wojewoda, sędzia, gospodin, włodyka, sta- 
rosta, przyswoił sobie niemieckie kuning (od 
tego pochodzi ksiądz i książę), to jest to rzecz 
bardzo znamienna. Wiemy, że Słowianie nie 
znosili u siebie długo władzy zwierzchniczej, 
że wojewodów, obranych dla pewnej jakiejś 
wyprawy wojennej, po jej skończeniu nawet 
zabijali, aby nie dopusvić do utrwalenia się 
ich władzy. Dopiero Niemcy narzucili im in- 
nego rodzaju włudzców, a zabytkiem tego 
faktu jest wyraz „książę“. Niemniej wyrazy, 
przejęte od Germanów miecz, szołom czyli szłom 
(od niemieckiego Helm, używane jeszcze w 
Polsce w 14 wieku) 1 wiele innych, świadczą 
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to tradycya narodowa Gotów, zapisana przez 
Jordanesa, a opowiadająca, że przodkowie ich 
wyszli ze Skandynawii. że wypłynęli na okrę- 
tach 1 wylądowali na Gotiskandze (prelegent 
domyśla się, że to był dzisiejszy Gdańsk) i że 
ciągnęli na południowy Wschód i dotarli aż 
do brzegów Czarnego morza. 

| Już w owych zamierzchiych czasach więc 
Germanie i Słowianie wchodzili w kolizyę. 
Na spokojnych Słowian najeżdżali Gerwanie, 
nie tyle zagarniając ich terytorya, ile zdoby- 
wając daniny, przedewszystkiem w ludziach, 
później w produktach. 


Już tu zaznacza się zasadnicza cdmien- 


| ność charakteru germańskiego a słowiańskiego. 
| Szydząc, powiedział Mickiewicz: „My Słowia- 


nie lubimy sielanki“ — ale zupełnie ns seryo 
twierdził prelegent, że jeśli można zamknąć 
w jeduym wyrazie najbardziej charakterysty- 
czne przymioty słowiańskie, to wypada powie- 
dzieć, że Słowianie reprezentują „sielankę“, 
podczas gdy Germanie przedstawiają element 
napastniczy. 

I tu także filologia dać może pewne wska- 

zówki. Przypatrzmy się np. jak się nazywają 
Indy słowiańskie, a jak niemieckie. U Słowian 
90 procent nazw szczepowych wziętych jest 
od tej ziemi, którą uprawiali; są to nazwy to- 
pografiozne. Takiemi są wszystkie tak liczne 
nazwy na -anie, jak Polanie, Drzewianie, 
Pomorzanie, Wiślanie ; również są przeważnie 
topopograficznemi nazwy na -ice, jak Uglicze 
(siedzący w „węgle* t. j. kącie, jaki tworzą 
Dniestr i Dunaj), Obotryci, która to nazwa, 
zdaniem prelegenta, nie jest niczem innem, 
jak Obodrzyci, tj mieszkający nad Odrą. Wo- 
góle nazwy słowiańskie, rzec można, dyszą 
sielankowością. Przeciwnie, jak się nazywają 
germańskie ludy ? Frank od oszczepu, Sas od 
krótkiego obosiecznego noża, Got od dziel- 
ności i t. d. Charakterystycznem jest również, 
jakich wyrazów zapożyczają Germanie od Sło- 
wian w czasach najdawniejszych. Niemiec wziął 
od Słowianina nazwę dla pługa i jego części, 
widocznie od niego nauczył się ziemię upra- 
wiać, przynajmniej w ten sposób, jak Słowia- 
nie ją uprawiali; słowiańskim jest wyraz 
Bier, którego Niemiec dopóty nie zrozumie, 
vpóki nie wywiedzie go od słowiańskiego 
piwa.1 Goci wzięli np. od Słowian słowo na 
na oznaczenie tańców, pląsów ; gotyckie 
plinzian pochodzi od słowiańskiego pląsać. 
Niemcy bowiem znali tylko tańce mieczo- 
we, owe korowody dziewcząt przejęli cd 
Słowian. 
Bezpośrednio nawet tradycya Gotów wska- 
zuje na takie ; anowanie Germanów nad wscho- 
dnią Europą. Podanie gotyckie opowiada o 
szerokiej władzy króla Hermanareixa Uznano 
to wprawdzie za przesadę, ale jeżeli Grot. nie 
wstydził się opowiedzieć, że 110-letni Herma- 
nareix, nie mogąc się oprzeć naporowi duń- 
skiemu, sam sobie śmierć zadał, to nie byłby 
on się również wstydził podać rzeczywistych 
granic jego panowania. 

„ Nie jest to zresztą gołosłowne podanie, 
ale poparte jest wymienieniem tylu nazw szcze- 
powych; wszekźe Jordanes wylicza tak dokia- 
dnie szczepy na dalekiej północy mieszkające. 
które później Nestor pod temi samemi nazwe- 
nii wymienia. Jeszcze raz prelegent podniósł, 
że nie należy rzeczy tak rozumieć, jakoby Germe- 
nie przesiedlili się do terytoryów słowiańskich, 
lecz były to najazdy drużyn, mniej lub więcej 
licznych, podobne do tej, która się po raz osta- 
tni powtórzyła w 9-tem stuleciu, gdy Norma- 
nie zawłaądnęli Rusią. Wprawdzie przeciwko 
waryażskiemu, tj. mormandzkiemu panowaniu 
nad Rusią odzywają się teraz liczne gło- 
sy, & najnowsze dzieło prof. Ruszewskie- 
go teoryę tę zbywa jako już w nauce 
porzuconą, a przyjmuje co najwięcej jakąś włó- 
częgę pewnych odłamów normandzkich — ale 
i.tu flolegia może wyrzec ostatnie słowo. Wy- 
starcza przyjrzeć się nazwiskom książąt ru- 
skich, które bez wyjątku są skandynawskie, 
ażeby uznać, iż teorya o panowaniu Normenów 
na Rusi ma realną podstawę.—Filologia jednak 
nie tylko może rozjaśnić stosunki z obcymi na- 
rodami, ale niejednokrotnie może też ważne 
oddać usługi dla poznania stosunków wewnątrz 
pewnego szczepu panujących. Dowiódł tego 
prelegent na jednym przykłądzie. W ogóle nie 
może być wątpliwości, że pierwotni Słowianie 
byli ludem koozowniczym, pasterskim. Już s8- 
ma ich ziemia na to wskazuje. Jeszcze w 6-tym 
wieku wyrażnie źródła bizantyjskie wspomina- 
ją o nadzwyczajnem znaczeniu trzód u Sło- 
wian. Uprawa roli ograniczała się do prosa; 
ztąd też pochodzi wielka: liczba nazw, które 
Słowianie mieli dla prosa i jego produktów. 
Wyrażnym śladem tego życia koczowniczego 
jest wyraz smard, powtarzający się we wszyst- 
kich językach słowiańskich, a oznaczający po- 
wną kastę ludzi, przezwanych pogardliwie od 
tego, że „śmierdzieli*. Ażeby to zrozumieć, na 
leży przypomnieć sobie owo znane największe 
przekleństwo tatarskie, ,tak znamienne dla lu- 
dności koczowniczej: „Źebyś to musiał żyć jak 
chrześcijanin, na własnych smrodach !* Koczo- 
wnikowi śmierdzi żywot osiedleńca. Tak samo 
Słowianom, będącym wskutek jakichś szczęśli- 
wych stosunków jeszcze Nomadami, śmierdział 
ten Słowianin, który zmuszony już był wyłą- 
cznie żyć z roli, 1 co za tem idzie, mieszkać 
pod strzechą W 10tem stuleciu u południo- 
wych Słowian przeciwstawiano „smerda”* czło- 
wiekowi SZanowanemu; w Polsce w 13-tem stu- 
leciu w sporze między biskupem wrocławskim, 
a ks. Ostrogskim wymieniono smardones, a W 
wielu średniowiecznych dyplomach jest mowa 
o klasie smurda itd. 

Jeszcze jedną kwestyę filologiczną na za- 
kończenie rozpatrzył prelegent, a to. dlatego, 
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ponieważ w ostatnich miesiącach była ona 
roztrząsaną znowu w kwartalniku Towarzy- 
stwa historycznego. Jest to kwestya, o którą 
bardzo dawno już toczą się spory, mianowicie 
kwestya znaczenia nazwy Lech  Prelegent ma 
tym przykładzie chciał wykazać, że także czę- 
sto się zdarza iż historycy filologii naduży- 
wają. Jakich to wniosków nie wyciągano z 
iuterpretacyi tego wyrazu, czego się w niem 
niedopatrywanó! Zdaniem prelegenta, nazwa 
Lech zupełnie inaczej powstała, niż dotych- 
ozas przypuszczano i wcale z niej tak donio- 
słych konkluzyi wyciągnąć nie można. Nestor 
używa nazwy Lech w dwojakim sensie; naj- 
zwyklej Lachami są u niego tylko Polacy, ale 
na początku swej kroniki gdzie ten kijowski 
mnich podaje ów nieoceniony, jedyny w swym 
rodzaju przegląd narodów słowiańskich, na ja- 
ki wówczas ani żaden Czech ani Polak nie 
mógł się zdobyć, tam używa tego wyrazu ina- 
czej. Obejmuje nim 4 rozmaite szczepy, Polen 
nad Wisłą i Wartą, Mazowszan, Pomorzan i 
Łuciców. Nestor zresztą nigdy szezepów sło- 
wiańskich nie obejmuje jakąś wspólną nazwą. 
nawet dla Czechów i Morawian nie ma jednej 
nazwy, nie ma jej nawet dla swej Rusi. Pró- 
żno szukamy jakiegoś szczegółu, któryby te 
narody łączył w jakąś całość. Jedyną cechą, 
która te 4 szczepy odróżnia od innych naro- 
dów słowiańskich już w Stym wieku, a tem- 
bardziej w lOtym, jest to, że wymawiali oni 
ę ią, że mieli dźwięki nosowe. Dlatego to 
najprawdopodobniej Nestor nazwał ich Lęcha- 
mi, gdyż tak brzmiał ten wyraz pierwotnie. 
Zresztą wiele innych szczepów nazwano podo- 
bnie od ich sposobu mówienia, jak n.p. Boj- 
ków lub Łemków. Toby więc było Aao 
znaczenie owej nazwy, nad którą tyle się ba- 
dacze nabiedzili, a której tak często naduży- 
wano do wysnuwania rozmaitych hipotez hi- 
storycznych. 

Na tam prelegent skończył swoje wywo- 
dy, którym przysłuchiwali się niezwykle lioz- 
uie zebrani członkowie towarzystwa, w ich 
liczbie także kilka pań. Rzęsistymi okjaskami 
podziękowało audytoryum szanownemu gościo- 
wi za piękny odczyt. 


Z Koła polskiego. 


(Telegramy Przeglądu). 
Wiedeń, 18 października. 

Koło polskie ukończyło na wozorajszem 
przedpołudniowem posiedzeniu trzydniową dys- 
kusyę polityczną i uchwaliło jednogłośnie na- 
stępującą rezolucyę: Koło polskie przyjmuje 
do zatwierdzającej wiadomości zasady wyrażo- 
ne w komunikacie o posiedzenii? komitetu wy- 
konawczego prawicy z dnia 24 września b. r. 
a mianowicie: 1) że stronnictwa prawicy pozo- 
stają nadal w związku celem urzeczywistnie- 
nia wspólnego programu, 2) że uznają potrze- 
bę załatwienia sporu językowego na podstawie 
konstytucyjnej i na zasadzie równouprawnie- 
nia wszystkich narodowości, 3) że dążyć będą 
do utworzenia rządu, odpowiadającego stosun- 
kom parlamentarnej większości. 

. Po południu odbyło się drugie trzygo- 
dzinne posicdzenie. Obradowano na niem nad 
Inierpelacyami i wnioskami, jakie posłowie z 
łona Koła polskiego wniosą w Izbie posel- 
skiej. Prezes Koła postawił wniosek, ażeby 
wystosowano interpelacyę do ministra spraw 
wewnętrznych w sprawie nieprzedstawienia do 
sankcyi ustawy krajowej o pomnożeniu liczby 
posłów z miast do sejmu. 

, Przeciw temu wnioskowi przemawiał p. 
Górski, utrzymując, że nie należy interpelo- 
wać o to nowego rządu, skoro winę w tym 
wypadku ponosi poprzedni gabinet. Zresztą 
zdaniem mówoy, należałoby tę interpelacyę 
wystosować do komisarza rządowego w sejmie, 
a nie wytączać jej w centralnym parlamencie. 
Z p. Górskim polemizował poseł Kozłowski. 
Koło uchwaliło w myśl wniosku p. Jawor- 
skiego. 

Na wniosek p. Bilińskiego uchwalono 
wnieść interpelacyę w sprawie znanych zajść 
w Frysztaku, albowiem onego czasu na pierw- 
szą wniesioną interpelacyę do ministerstwa 
obrony krajowej nie otrzymano zadowalającej 
odpowiedzi. 

» P. Jaworski podał do wiadomości, że po- 
słowie Byk i Rapaport postanówili wnieść in- 
terpelacyę w sprawie procesu Kutnahorskiego i 
ZWIĄZBNE_O z tem rozszerzania pogłosek niepoko- 
jących o popełnianiu mordów rytualnych przez 
żydów. Przewodniczący zauważył przy tem, że 
wedle $, 14 statutów Koła, każdemu jego 
członkowi wolno wnosić interpelacye w spra- 
wach wyzuaniowyeh, jednak lepiej by było, 
iżby interpelanci nie szukali dopiero podpisów 
w innych klubach, lecz żeby je zebrali w ło- 
nie Koła polskiego. W myśl tych wywodów 
przewodniczącego interpelacyę podpisało na- 
tychmiast wielu posłów. Między innymi podpi- 
sali posłowie pp.: Jaworski, Biliński, Madeyski, 
Dawid Abrahamowicz, Dzieduszycki, Piętak, 
Milewski, Dulęba, Hensel i inni. P. Eug. Abra= 
hamowicza upoważniono do wniesienia inter" 
pelacyi w spawie wymordowania robotników 
polskich w Hazleton w Pensylwanii, a p. Le- 
wickiego do interpelacyi w sprawie ustawy 
o ubezpieczenie na starość i na wypadek oho- 
roby urzędników prywatnych. Tenże poseł za: 
powiedział jeszcze wnioski o zniesienie stempla 
dziennikarskiego, o wydanie ustawy o kolpor- 
tażu, o uwolnienie od porta Kkorespondencyi 
kas chorych i zakładów ubezpieczeń od wy- 
padków, wreszcie o wezwanie rządu do roko- 
wań z rządem węgierskim o zniżenie oeny 
soli kuchennej. Ks. Pastor popierał postawienie 
wniosku o udzielenie doraźnej pomocy pogo" 
rzeleom w Lubaczowie. 


Następnie uchwalono na wniosek p. Bi- 
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lińskiego domagać się od rządu utworzenia 
zgodnie z uchwałą Sejmu galicyjskiego, nowe- 
go gimnazyum w Mielcu, poczem oazą || 
to wybory do komisyi parlamentarnej. Oprócz 
Jaworskiego i Bilińskiego wybrani zostali: 
Dawid Abrahamowicz, Wojciech Dzieduszycki, 
Kozłowski, Piętak, , Milewski. 


Z izby sąd sądowej. 


(Proces Kasy oszczędności.) 
Lwów, 18 października 


Wczoraj po przerwie wypytywał p. pro- 
kurator osk. Szczepanowskiego najprzód co do 
owej karteczki z r. 1895, na której Zima uwi- 
doocznił dług Szczepanowskiego, a prawie równo- 
aześnie Łodzińskiemu wyjawić go nie chciał, 
dalej co do sposobu zużytkowania zaliczek na 
konto Liliena, oraz znowu co do renty na 500.000 
zł. Prokurator formułuje zarzut przeciw oskarżo- 
nemu, że on jeszcze dzis w niektórych kierun- 
kach obejmuje obronę Zimy c> do owej renty 
i podaje stan swoich długów o owe pół miliona 
wyżej, zasłaniając się karteozką Zimy. Zarzut 
ten jednak odpiera oskarżony tem, że inaczej 
nie mógłby wiedzieć, skąd wziął pieniądzie na 
przedsiębiorstwa, i cały rachunek, który teraz 
się zgadza, nie zgadzałby się. 

Na ponowne pytania co do kont Kithnela 
i Frólicha, powiada Szozepanowski, że go to 
bardzo uderzyło, gdy zobaczył w księgach 
Kasy, iż na kontach tych nie było żadnego 
ruchu. Nigdy się nie spodziewał, aby rozdział 
długów Zima w ten właśnie sposób uskutecznił. 
Była między nirai mowa o przeistoczeniu ogo- 
„bistego konta na konta poszczególnych przed- 
siębiorstw, a więc: konto gwarectwa pokryte 
kuksami, konto Towarzystwa akcyjnego nafto- 
wego czyli konto peczeniżyńskie, konto beozko- 
we i konto osobiste, które miało być zreduko- 
wane do skromnych rozmiarów. 

Sędzia przys. adw. dr. Grorecki wypyty- 
wal oskarżonego, co do jego przesadnej hojno- 
ści w celu opanowania Peczeniżyna, zwłaszcza 
wobec finansistów wiedeńskich. Z wyjaśnień, 
które osk. dawał wypływa, że chcąc dopomódz 
Biedermanom do wycofania się z Peczeniżyna, 
dawał różnym  kapitalistom wysokie premie 

łównie w akoyach schodnickich, które oni 
kupowali al par, a potem na nich zyskiwali 
8 razy tyle. Oskarżony przyznaje, że ta hojność 
była jednym z jego największych błędów, 
zwłaszcza, gdy w ten sposób zamienił Soho- 
dnicę na Peczeniżyn, który okazał się o wiele 
gorszy, tak, że i akoye peczeniżyńskie musiał 
też wnet wydać. Ten sam sędzia zadał w końcu 
pytanie, czy pewna część wydatków osobistych 
oskarżonego nie poszła na cele partyi demo- 
kratycznej ? 

Osk. To się redukuje chyba tylko do 
tych paru tysięcy, które poszły na moje wy- 
bory. Zresztą żadnych funduszów na jakiekol- 
wiek inne cele partyjne nie dawałem, ani na- 
wet mnie nikt o to mie prosił. 

Sędzia przys. p. Bogdanowiez. 
Czy nie podejrzywa pan Zimy o to, że on pie- 
niądze, zapisywane na rachunek pana, obracał 
na swrje własne potrzeby ? 

Oskarżonego ogarnia wzruszenie, długi 
czas milczy, a potem mówi ze łzami: Miałem 
o Zimie wyobrażenie, że był najlepszym i naj- 
szlachetniejszym z ludzi i byłbym sobą pogar- 
dzał, gdybym miał przypuszczenia tego rodzaju. 

Potem syndyk Kasy dr. Dąbrowski roz- 
począł z osk. Szczepanowskim szeroką dysku- 
syę nad kwestyą, czy Kasa dobrze zrobiła, 
sprzedając Myszyn i, Dżurów Lityńskiemu ? 
Ostatecznie przyznał oskarżony, że tak się stać 
musiało. 

Pytania obrońcy dały następnie p. Szcze- 
panowskiemu sposobność przytoczenia na swo- 
ją korzyść tego, że w czasie akcyi sanacyjnej 
w pierwszych miesiącach br. nie starał się wea- 
le zaciemnić sprawy. Wyczytawszy np. w je- 
dnym z dzienników o jakimś interviewie z dr. 
Zgórskim, w którym dr. Zgórski podawał oy- 
fre długów oskarżonego mniejszą o konta Küh- 
nela i Frólicha, powiedział o tem natychmiast 
swoim znajomym, między nimi p. Gorayskiemu, 
prezesowi Towarzystwa naftowego, pytając 
o radę. P. Gorayski radził udać się z tem do 
marszałka, trzeba jednak było mieć wzgląd na 
Zimę, który obiecał tę rzecz sam załatwić. 
Oskarżony nadmienia, że wówczas nie wiedział 
jeszcze wcale o rzeczywistym wyglądzie tych 

kont, lecz myślał, że to są tzw. żyrakonto. 

F Również na zapytania obrońcy, opowiadał 
osk. Szozepanowski o swojem przyczynioniu się 
do rozwoju przamysłu naftowego we wscho- 
dniej Gralicyi. Kiedy przybył do Galicyi, ist- 
niała jedyna tylko kopalnia nafty w Słobodzie 
rungurskiej, ale jej produkcya była bardzo 
szczupłą—6 centnarów dziennie. Dzisiejsze kopal- 
nie dają po 200 baryłek dziennie. Wobeo ów- 
czesnej prymitywnej techniki, nie żądano u nas 
nawet od kopalni większej wydatności. P, Szcze- 
panowski opowiada, że musiał się zrazu posłu- 
giwać robotnikami zagranicznymi, głównie Ka- 
nadyjczykami, którzy nauczyli nas lepszych 
procederów wiertniczych. Obecnie mamy w Ga- 
licyi wiele przedsiębiorstw obenkrajowych. ale 
co jest obcego to tylko kapitały, bo praca jest 
przeważnie nąsza, mamy bowiem także zastęp 
ludzi biegłych i znakomicie wykształconych w 
technice kopalnianej, jakiego żaden inny kraj 
nie posiąda, tak, że obce firmy ich do siebie 
sprowadzsją. 
- Teraz przystąpiono do przesłuchania świad- 

ków, których zeznania odnosić się mają do 
sprawy samego Szczepanowskiego. Są to pp. 

Łodziński, Wolski i Odrzywolski. 

Pierwszy zeznawał p. Bolesław Łodzi ń- 
ski, lat 48, żonaty, obecnie sekwestrator ko: 
palni Wolskiego 1 Odrzywolskiego. W całej 
postaci i zachowaniu się tego świadka zmać 
energię, stanowczość i skrupniatność. Zeznania 
zwoje przygotował on sobie już naprzód, uło- 
żywszy je w porządku chronologicznym. W li- 
stopadzie r. 1895 przybyli do Gorlic pp. Wol- 
ski i Odrzywolski i świadkowi, który wówczas 
był dyrektorem tamecznego towarzystwa han- 
dlowego, zrobili propozyćyę objęcia zachwia- 
nych interesów Szczepanowskiego i nadmienili 
przytem, że tu nie chodzi tyle o osobę samego 
p. Szezepanowskiego, co o jego program pracy 
przemysłowej we wschodniej (łalieyi, który 
wskutek jego upadku mógłby być na cały 
szereg lat odroczonym. Szczepanowskiego znał 
świadek od czasu jego przyjazdu do (łalicyi 

z jego występów publicznych, artykułów itp. 
i sympatyzował z nim, więc zgodził zię na 
propozycyę pp. Wolskiego i Odrzywolskiego, ; 
1 zażądał od Szozepanowskiego przedewszyst- 
kiem przeniesienia siedziby zarządu jego przed- 
siębiorstw z Wiednia do Lwowa, na co Szcze- 
panowski po pewnym oporze przystał. Potem | 
prosił p. Łodziński Szozepanowskiego, aby mu 
przedstawił wiernie całkowity stan swoich in- 
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teresów. Tak też Szczepanowski uczynił i 
przedłożył świadkowi wykaz swoich aktywów 
w które wliczał Myszyn, Dżurów, udział w fa- 
bryce Polkego, Peczeniżyn, kopalnie podkar- 
packie, Synowódzko, Paszowę itd. na 3,400.000 
zł., zaś pasywa swoje przedstawił w cokolwiek 
wyższej sumie, tak że w rezultacie stan ma- 
jątku swego sam wykazał jako bierny, chociaż 
różnica nie była wielka.. Jak się potem poka- 
zało, cyfra pasywów była większą i tak np. 
przyszło wnet do wypłaty dywidend peczeni- 
żyńskich w kwocie przeszło 80.000 zł. co dla 
p. Łodzińskiego było niespodzianką, 

Ponieważ jednak p. Szczepanowski prze- 
konał świadka, że Myszyn będzie wnet czynny 
i przyniesie zyski, zdecydował się świadek in- 
teresa jego objąć. Wnet potem był p. Łodziń- 
ski u Zimy, który polecił mu weksle Szczepa- 
nowskiego koncentrować, obiecał Szczepa- 
nowskiemu jeszcze przez 2 lata pomagać i 
wyrażał nadzieję, że wszystko przybierze ko- 
rzystny obrót Z początkiem stycznia r. 1896 
przyjechał p. Łodziński do Kołomyi, gdzie było 
biuro bezpośredniego zarządu i tu znalazł w 
księgach wielkie restancye i braki, bo np. nie 
prowadzono żadnych ksiąg oo do transakcji 
zagranicznych. Nim się świadek w księgach 
zoryentował. minęło dwa miesiące. Potem po- 
jechał do Myszyna i tu przedawszystkiem za- 
łntwił się z dotychczasowym zarządzcą panem 
Muckiew. Był to człowiek, który na każde py- 
tanie miał gotową odpowiedź co do centyme- 
tra, lecz był blagierem i próżniakiem , zamiast 
zajmować się kopalniami polował i sobie w oko- 
licy. P. Łodziński spowodował więc go, że w 
kwietniu podał się o dymisyę, która została 
naturalnie z ochotą przyjęta. 

Z tego okresu pobytu w Myszynie utkwił 
świadkowi w pamięci jeden szczegół: Oto mię- 
dzy papierami, tam złożonemi, znalazł on wie- 
le depesz gratulacyjnych, któremi swego czasu 
zasypano Szczepanowskiego, łudzac go, że zna- 
leziono dwumetrowe pokłady węgla. Być może, 
że wiele tych depesz było sfingowanych, aby| ; 
p. Szczepanowskiego skłonić do założenia fa- 
bryki na wielką skalę, dającej ludziom znaczne 
zarobki. Maże była w tem ręka owego p. Mucka. 

Przew. W kopalnie węgla, E wiemy, 
włożył p. Szozepanowski 1,882 000 złr. I cóż pan 
zastał na miejscu ? 

Sw. Kilkadziesiąt budynków dla robotni- 
ków, maszyny, kolej konną, ładownię węgla na 
stacyi, — jednem słowem kopalnię, przygoto- 
waną do wielkiej eksploatacyi! Było wszystko 
— prócz węgla. 

Przystąpiono potem do zakładania nowego 
eksploatacyjnego szybu, w odległości 2 km. od 
owego szybu próbnego, który w r. 1895 na- 
tchnął wszystkich takiemi nadziejami i spowo- 
dował p. Paulego do wydania korzystnej opinii 
o Myszynie. Przedewszystkiem udało się dobrze 
ustawić amerykańską pompę do wydobywania 
wody, potem w lipcu rozpoczęto wiercenie. Był 
to moment krytyczny. Zamiast pokładu 2-me- 
trowego odkryto pokład 85 cm. według orze- 
czenia komisyi. Komisya poleciła jeszcze głęb- 
sze wiercenie tego samego szybu, ale inspektor 
kopalń z Morawskiej Ostrawy, p. Brzozowski 
radził zostać ohwilowo przy eksploatacyi już 
wykopanego szybu. Przekopywano tylko po- 
klady sąsiednie i wszędzie natrafiano na tę sa- 
mą ilość węgla, nadto w wielu miejscach prze- 
gradzały węgiel warstwy piasku lub iłu. Było 
to kompletne rozczarowanie, gdyż tego rodzaju 
węgiel w takiej głębokości przy takiej obfito- 
ści wody do eksploatacyi się nie nadawał. 

Równocześnie prawie przyniosły zawód 
terena naftowe w Synowódzku, rozstrzygnął 
się także los fabryki beczek Polkego, Peczeni- 
żyn nie mógł uratować sytuacyi — i p. Ło- 
dziński radził ogłoszenie konkursu. Właśnie 
wtedy jednak mieli pp. Wolski i Odrzywolski 
nadzwyczaj rozwinięte własne interesa i oni 
oświadczyli, że nie dopuszczą do upadku Szcze- 
panowskiego. Obliczyli oni razem z p. Łodziń- 
skina, że jeżeli włożą pewną forsę w tereny 
swoje już matematycznie pewne, zwłaszcza w 
Sochodnicy, to dochody ich tak wysoko się pod- 
niosą, że można będzie zacząć opłacać procenta 
od długów Szczepanowskiego. Jednak ani w ro- 
ku 1897, ani w 1598 nie byli oni w stanie nie 
spłacić, bo były to właśnie lata wielkich in 
westycyj. Krach Kasy przeszkodził im ohwi- 
lowo w wykonaniu swego programu, lecz obe- 
enie zaczynają się już spłaty. 

Ogółem włożył Szezepanowski w pokłady 
węgla po koniec r. 1898 2,980.000 zł. 

Na zapytanie przewodniczącego co do 
obecnego stanu różnych gałęzi przedsiębiorstw 
Szczepanowskiego wyraził się świadek przede- 
wszystkiem avsó dodatnio o przyszłości fabry- 
ki beczek Polkego, w tym samym duchu co 
oskarżony Szczepanowski. Co do Myszyna, to 
został on właściwie już w roku 1890 zamknię- 
ty, dobywano tylko małe partye węgla. Ko- 
palni tej nie da się dłuższy czas prowadzić, 
gdyż ilość zalewającej ją wody nie stoi w sto- 
sunku odpowiednim do ilości węgla. Na każdą 
minutę uspływają 3 kub. metry wody, do któ- 
rych pompuwania trzeba używać coraz to 
większych maszyn, a już maszyny te pożerają 
znaczną ilość wydobytego węgla. 

Przew. A czy nie możliwem by było 
zrezygnować z widoków na zyski milionowe i 
zadowolić się pewnym stałym zyskiem rocz- 
nym z tych kopalni ? 

Świadek wytłómacza że to nie możliwe z 
powodu, że już dalej iść nie można jednym i tym 
samym szybem, potrzebaby wiercić nowy szyb, 
a wiercenie najwięcej kosztuje. Co do Dźuro: 
wa, to fuvkcyonuje on słabo, może dawać je- 
szcze przez kilka lat 30.000 zł. rocznie. Wo- 
góle jednak przyznaje świadek, że dobrze się 
stało iż Kasa oszczędności pozbyła sią tych 
przedmiotów, bo prowadzeniem takich kopalni 
może się zajmować tylko przemysłowiec, mo- 
gący ryzykować. 

W końcu uskarża się świadek na Zimę, 
że mimo nalegań ociągał się przez parę lat z 
przedłożeniem wykazu długów Szczepanow- 
skiego. Kiedy wreszcie w roku 1898 to uczy- 
nii, na wykazie tym ujrzał świadek konta 
Kuhnel 1 Frölich, a sądził, że to pomyłka, 
konta te odesłał i dopiero wtedy dowiedział 
Się, że to są konta Szezepanowskiego. Do ustą- 
pienia ze stanowiska zarządcy majątku Szcze- 
panowskiego spowodowałe go głównie to, że 
Zuma chciał traktować sprawę gwaranoji pp. 
Wolskiego i Odrzywolskiego zupełnie prywat- 
nie, na co oni przystać nie chcieli, żądając 
układow z Kasą oszczędności, jako osobą pra- 
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ogłosił przewodniczący uchwałę 
przychylającą się do wniosku obrońcy osk. 
Wędrychowskiego, co do zarekwirowania me- 
moryału radzoy Kleeberga z Namiestniotwa. 

Osk. Szczepanowskiego dzis nie ma na 
sali, gdyż duża rana na twarzy pod okiem 
przeszkadza mu wydalać się z domu. 

Potem przesłuchiwano dalej p. Łodziń- 
skiego, najprzód głównie w sprawie ksiąg 
Szczepanowskiego i cyfr w nich zawartych. 
Przewodniczący przedstawia świadkowi jego 
zeznania w śledztwie i pyta, czy obstaje je- 
szcze przy tem, co wówczas powiedział, że cy- 
fra długów Szczepanowskiego do roku 1895 nie 
da się usprawiedliwić. Dziś p. Łodziński za- 
patruje się na tę sprawę inaczej, gdyż nieda- 
wno wejrzawszy w księgi p. Szozepanowskie- 
go, przy jego pomocy dowiedział się o przed- 
siębiorstwach, których wtedy jeszcze nie znał. 

O pertraktacyach z roku 1895 między 
Zimą a pp Wolskim i Odrzywolskim, pamięta 
świadek, że Zimie chodziło o to, aby jakoś 
módz się pokazać przed Walnem zgromadze- 
niem Kasy. Szozepanowski chciał zrazu sprze- 
dać Paszową, ale to mu się nie udało, więc 
pojechał do Wiednia szukać tam  pięniędzy. 
Ale tymczasem Zima zrobił ugedę z pp. Wol- 
skim i Odrzywolskim, którzy dali weksle na 
550.000 zł. Na wekslach tych figurowali oni 
jako akceptanci ; nazywa je świadak wekslami 
kaucyjnemi, ale tylko dlatego, że nie miały 
one być eskontowane, tylko wciąż prolongo- 
wane w terminie płatności. ,O zapisie kauoyj- 
nym pp. Wolskiego i Odrzywolskiego świadek 
nic nie wie. Weksle prowadzone są w księgach 
Szczepanowskiego jako jego nowy dług. 

Przew. Czy te weksle miały służyć na 
zmniejszenie rachunku bieżącego ? 


Św. Takeśmy zrazu myśleli, lecz dopiero 
potem spostrzegliśmy, że ten rachunek się nie 
zmniejszył. 

Przew. My tu przyszliśmy do wniosku, 
że poszły one na wyrównanie długu, który w 
Kasie nie był wykazywanym na rachuuku 
bieżącym, ani w portfelu wekslowym, lecz 
wisiał w powietrzu na różnych nielegalnych 
kontach Otóż zdaje się, że weksle te zuży- 
to na ustalenie tego właśnie długu, a nie 
na zmniejszenie ogólnej sumy długów 'Szczepa- 
nowskiego. 


Świadek powiada, że nic o tem nie wie, 
ale twierdzi, że przyznać musi, iż w r 1895 
podał mu Szezepanowski cyfrę autentyczną. 

Obrońca dr. Grek oświadcza, że zmuszo- 
ny jest skonstatować w nieobecności swego 
klienta, iż on w roku 1895 odbierając na 
karteczce wykaz swych wszystkich długów, 
był w przekonaniu, że owe pół miliona są w 
księgach Kasy przeprowadzone legalnie, a o 
kontach Bindera i Heinricha nie nie wiedział. 

Opowiada dalej p. Łodziński, że w roku 
1898 w grudniu oznajmił Zima jemu i pp. 
Wolskiemu i Odrzywolskiemmu, że oprócz dłu- 
gów Szczepanowskiego, objętych księgami Ka- 
sy istnieją jeszcze pewnę zobowiązania Szcze- 
panowskiego, które on, Zima, od kilku lat 
swoją własną gwarancyą kryj:. W zobowią- 
zaniach tych są zawarte wydatki na pompę 
myszyńską i weksle Głrevego — tyle tylko po- 
wiedział o tera Zima, chociaż p. Wolski nale- 
gał, aby wyjawił całą kwotę owego długu, bo 
się obawiał, że dług ten może będzie zanadto 
wysoki, tak, że zasoby firmy Wolski i Odrzy 
wolski ne jego pokrycie nie wystarczą. Wyso- 
kość długu obiecał wreszcie Zima wyjawić po 
Nowym Roku, po ukończeniu zestawień ra- 
chunkowych, powiedział tylko jeszcze tyle, że 
to nie jest taka suma, aby jej zapłacić 
nie mogli. 

Tu przewodniczący wyświetla przy pomo- 
cy świadka kwestyę, jak się Zima właściwie 
wtedy wyraził o książkowaniu owej kwoty, 
która, jak się potem pokazało, obciążała konto 
Liliens. Skonstatowano, że Zima powiedział : 

„Ja ten dług kryję* — oo pp. Łodziński, Wol- 
ski i Odrzywolski roeie. że on sam za ów 
dług gwarantuje swym majątkiem ; dziś jest 
jasnem, że to znaczyło : „Ja ten dług w księ- 
gach ukrywam, manipuluję tak, aby go nie 
odkryto“. 

"Bpowiada dalej świadek, jak w połowie 
stycznia kazał Zima Szczepanowskiemu, który 
był właśnie obłożnie chory, podpisać asygnatę, 
na mocy której na konta Kühnela i Frólicha 
wprowadziło się kwotę 108.000 złr. z konta Li- 
liena i dopłacono jeszcze 23000 złr. Asygnaty 
tej nikt wtedy nie rozumiał, ani owej kwoty 
28.000 złr. Szezepanowski nie wypłacił. Później 
w lutym dowiedział się p. Łodziński, że Szcze: 
panowski ma zamiar z powodu nieprawidłowo- 
ści konta Liliena oddać się w ręce prokurato- 
ra, aby pokryć Zimę. Przerażony tem, zaczął 
mu p. Łodziński robió różne perswazye, ale 
Szczepenowski odparł, że nie będzie zważał na 
to, co świat na to powie, lecz uczyni to, co 
mu sumienie nakazuje. Świadek prosił żony p. 
Szczepanowskiego, a potem jego matki, aby 
wpłynęły na p. Szozepanowskiego i skłoniły go 
do odstąpienia od tego zamiaru, matka jednak 
p. Szczepanowskiego oświadczyła z bolesną re- 
zygnacyą: „Staś inaczej postąpić nie może“, 
Przed takiem nadmiernem poświęceniem mu 
siał świadek uchylić czoła i pojął, że stało się 
coś, co spowodowało Szczepanowskiego do na- 
rażenia na szwank swego nieskazitelnego - do- 
tychczas imienia. 

Na pytanie jak można ocenić wartość po- 
ręki wolekiego i Odrzywolskiego daje świadek 
obszerne wyjaśnienia. Obejmując sekwestr ma- 
jątku pp. Wolskiego i Odrzywolskiego na pod- 
stawie dokumentu notaryalnego, obiecał świa- 
dek w pierwszym roku oddać z samej Scho- 
dnioy czystego zysku 400.000 zł. tj. za czas od 
10 lutego br. do końca grudnia. "W następnych 
5 latach będzie się spłacać po 700.000 zł. ozy- 
stego dochodu, ponieważ clo na nafte rosyjską 
jest już nałożone. Utrzymanie pp. Wolskiego i 
Odrzywolskiego wlicza się jako wydatek admi- 
nistracyjny, ponieważ są tam oni zajęci jako 
inżynierowie. Tak w tych 6 latach będzie spła- 
cone około 4 miliony. Przez ten czas jednak 
zostanie cały teren już zupełnie przewiercony, 
więo potem produkoya będzie powoli malała, 
da jednak przez lat kilka jeszcze ten sam do- 
chód co pierwej, t. je przez 3 lata przyniesie 
2,100.000 zl, ponieważ eksploatacya nie „będzie 
już prawie nio kosztować. Nawet potem jeszcze 
zostanie w szybach ogromny zasób surowca, 
tak, że gdyby ktoś w Stym roku kupił tę ko- 
palnię za milion, zrobiłby na niej dobry interes. 

Aby w rachubie się nie pomylió, wciąga 
p. Łodziński w jej zakres tylko Schodnicę i nie 
liczy reszty przedmiotów, które się tak przed- 
stawiają: Fabryka narzędzi w Schodnicy dała 
w ostatnim roku 69.000 zł. dochodu. Inwentarz 
Nohodnicy, który kosztował około milion, bę- 
dzie jeszcze i potem wart najmniej 300.000 zł. 
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zakwestyonowano, ale mąż zaufania Kasy 
oszczędności obliczył wartość przyszłego szybu 
na netto pół miliona. W przedłużeniu Soho- 
dniey mają Wolski i Odrzywolski kilkadziesiąt 
morgów w Uryczu. Anglobank otrzymał już 
w tej miejscowości doskonałe szyby, dające 
dziennie po 4 i pół wagona nafty czyli po 1500 
zł. dziennie. Tereny tego Urycza o ile należą 
do pp, Wolskiego i Odrzywolskiego nie są je- 
dnak jeszcze tknięte. Z drugiej strony Scho- 
dnicy leży w tym samym kierunku Opaka, 
gdzie pp. Wolski i Odrzywolski maią około 
100 morgów. Tam się pracuje, ale ma się do- 
tąd słabe tylko rezultaty. Prace w Grąziowej 
(700 mrg.) zamknięto na razie, ale są to tereny 
wielkiej przyszłości. W Kosmaczu jest 800 mor- 
gów terenu oznaczonego jako zuakomity. Wy- 
wiercono tam już szyb głęboki na 540 m. i 
obecnie pogłębia się go jeszcze bardziej, szybu 
tego nie uważa jednak świadek jeszcze za 
aktualny. Dom naftowy kosztował 300 000 zł., 
jest obciążony hipotecznie, ale przedstawia dużą 
wartość. Borysławia świadek nie liczy, bo tam 
jest bank diisseldorfski wspólnikiem do 50°% i 
czyni sam nakłady. 


SŚwiedek uważa, że gdyby Kasa  Oszczę- 
dności chciała sprzedać Schodnicę za 4 miliony, 
sama sobie by krzywdę zrobiła Ńajniekorzyst 
niejszą okolicznością dla pp. Wolskiego 1 Od- 
rzywolskiego jest wysckie oprocentowanio ich 
zapisu notarymlnego, które przez 9 lat wynie 
sie 1.400.000 zł. 

Przew. Abstrahując od majątku pp. 
Wolskiego i Odrzywolskiego, jak pan szacuje 
to, co sam Szozepanowski teraz jeszcze posia- 
da? Dlaczego pan to zupełnie pomija ? 

S w. Pominąłem to z zwpomnienia. 

Przew. A czy on by się mógł także 
czemś przyczynić do pokrycia swych długów i 
czy on jeszcze oo% posiada ? 

Sw. Bardzo nie wiele. P. Szczepsnowski 
przyczynił się juź, bo w wielu kopalni*ch miał 
on udział jednej trzeciej części, których się 
zrzekł na korzyść pp. Wolskiego i Odrzywol- 
skiego z chwilą gwarancyi. Sądzę także, że się 
przyczynił w wysokim stopniu moralnie, gdyż 
pp. Wolski i Odrzywolski przyznają, że ich 
majątek powstał tylko dzięki p. Szczepanow- 
skiemu. 

Przew A czy akcye peczeniżyńskie nis 
przedstawiają teraz jakiejś wartości ? 

Sw. Peczeniżyn wymaga bardzo wielkie- 
go kapitału obrotowego około pół milioua któ- 
ry dawniej zaliczały Szczepanowskiemnu wie- 
deńskie firmy bankierskie. Teraz to ustało. Ak- 
cye są bardzo wysoko obciążone, więc by ich 
nie kupowano. 


Przew. A akcyi schodnickich Szczepa 
nowski nie posiada wcale ? 

Sw. Za moich czasów już ich nie po: 
siadał. 

Przew. Poszły bowiem dla tych wie- 
rzycieli, którzy byli łaskawi na wysoki pro- 
cent pożyczyć mu pieniędzy. ( Wes?łość). 

| Przew. Pan przed sędzią śledczym jesz- 
cze oszacowałeś rozmaite przedsiębiorstwa 
Szczepanowskiego, które teraz pan pomija 
np. fabrykę Polkego na 60.00) zł. Czy to jest 
jeszcze aktualne ? 

S w. Rzeczy od tego czasu się grunto- 
wnie zmieniły Co do fabryki Polkego, to do 
niej poczynione zostały nowe wkłady, i ja te- 
raz udział w niej p. Szczepanowskiego wyżej 
szacuję. 

Przew. Przynosi co ta fabryka ? 

Sw. Dopiero w przeszłym roku puszczo- 
no w ruch wyrób motorów, więc jeszcze o zy- 
skach nie można mówić, ale spodziewane są 
znaczne zyski. 


Prokurator świadka, 


zapytuje czy 


Obr. Czy pan odniósł wrażenie, że Szcze- 
panowski lub jego rodzina mieli jakieś koszto- 
wne przyzwyczajenia, czy dużo wydawali? 

Sw. Zycie pełne skromności cechowało 
ten dom zawsze, tak samo w chwili najwięk- 
szego powodzenia, jak dziś. 

Obr. dr. Solański. Czy Szczepanow- 
ski był ozłowiekiem łatwowiernym, ozy też 
a ojarzejący cj ? 

Sw. Ponieważ sam jest człowiekiem szla- 
chetnym, dlatego nigdy nikogo nie podejrzy- 
wał o nieuczciwość. 

O br. Czy go ludzie wyzyskiwali ? 

Św. Przez całe życie go wyzyskiwano ; 
umiał on wszystko, tylko słowa: „nie* wypo- 
5 A nie umiał 

r. Ile wagonów ropy wywozi dy- 
rektor obecnie z enie? ~ rA 

S w. Przeciętnie około 300 wagonów mio- 
sięcznie. 

Obr. 
brutto ? 

3 w. 80.000 — 85.000 zł. Ale mamy także 
RA martwe 

br. dr. Grek. Czy zna pan Francisz- 
ka Karpińskiego? (Wesołość. Pytanie to nie 
będące w żadnym związku z omawianą obea- 
enie sprawą, miało być widocznym przytykiem 
do pytań obrońcy dra Solańskiego). 

Przew. 'Kwestya ta nie jest teraz na 
czasie, przejdziemy później do tej części roz- 
prawy. 

Obr. dr. Solański. W obec tego za- 
pytuję p. przewodniczącego, czy, _pytania moje 
nie były całkiem przedmiotowe. 

„Przewodniczący potwierdza to, poczem 
mówi do świadka: Pytałem p. Szczepanow- 
skiego, eo do kosztów administrącyi jego przed- 
siębiorstw przed panem i po objęciu zarządu 
przez pana. On odesłał mnie z tem do pana, 
gdyż sam odpowiedzi dać nie mógł. o pan 

o tem może powiedzieć ? 

Sw. Ja wiem tylko co było za moich 
czasów; o tem co przedtem było, nie mam ża- 
dnych wiadomości. 

Tu przewodniczący zarządził przerwę pół- 
godzinną. Po przerwie rozpoczęło się przesłu - 
chanie świadka Mob PB 


KRONIKA. 


Lwów 18 października. 


W sprawie fundacy: Czarkowskiej - Golejew- 
skiej. Ordynat Czarkowski - Golejewski zwrócił się 
był do Namiestnictwa z motywowanem żądaniem 
wydania jemu kapitałów, złożonych w galicyjskim 
Banku hipotecznym przez śp. Czarkowską-Golejew- 
ską na utworzenie w naszem mieście wielkiej fun- 
dacyi dla siorót. Równocześnie w sprawie wydania 
tych kapitałów, w myśl woli testatorki, kasie miej- 
skiej, zwrócił się także magistrat lwowski do Na- 
miestnietwa. Na to odwołanie się reprezentacyi mia- 
sta przyszła wczoraj odpowiedź. Namiestnictwo po- 
wiada, że nie widzi żadnych przeszkód do wprowa- 
dzenia tej fundacyi w życie i wobec tego poleca 
galicyjskiemu Bankowi hipotecznemu, aby najdalej 
do dni 30 wypłacił kasie miejskiej cały kapitał z 
procentami, pod rygorem, że w przeciwnym 
razie otrzyma prokuratorya skarbu polecenie do 
wytoczenia pozwu Bankowi o wydanie tego kapi- 
talu — Treścią tego orzeczenia odmawiń, Namiestni- 
ctwo wyraźnie Żądaniu ordynata OCrarkowskiego- 
Golejewskiego wydania jemu tego kapitału. 

Naczelny dyrektor poczt i telegrafów, radzer 
dworu Jan Seferowicz, wyjechał w sprawach urzę - 
dowych do Wiednia. Kierownictwo gal. Dyrekcyi 
pocztowej objął starszy radzca pocztowy Emil @a- 
berle. 

Sejmik relacyjny posła na Sejm Adama hr 
Gołuchowskiego odbędzie się w Husiatynie dnia 28 
b. m. o godzinie 1i przed południem w sali Rady 


Jaki to reprezentuje dziś dochód 


był przy tem, gdy w marcu 1896 Wolski i i powiatowej. 


Odrzywolski dali swe akcepia na 500.000 
zł, a Zima wymówił prowizyę 10000 zł. i czy 
wymienił wówczas zima nazwisko osoby, dla 
której ma być ta propi zya przeznaczona. 

Sw. zeznaje, ża był przy tem, nie namię- 
ta, czy Zima powiedział, że tych 10000 złe. 
mają dać jako prowizyę dla kogoś, czy na 

„koszta”; tak samo nia pamięta, czy wymienio- 
ne było jakie nazwisko. 

Obr. dr. Grek. Czv, gdy Szezepenow- 
ski w r. 1895 przedstawił panu, że stan bierny 
jego majątku prawie że przewyższa stan czyn. 
ny, miał on wówczas padreję, że interesa swa 
do porządku doprowadzi ? 

Św. Gdyby nie miał był nadziei, lecz 
miał wątpliwości, nie byłby robił dalszych in- 
westycyj. 

Obr. Rozohodzi się o to, żebyśmy mieli 
dziś w r. 1899 obraz jego dobrej wiary z r. 
1895 i jego pewności, że interesa się poprawią. 

Sw. Rok 1895 był tym rokiem, w którym 
skonstatowany pokład węgla w Myszynie spo- 
wodował Szczepanowskiego do tak wielkich 
wkladów. Nawet wybudowano kolej konną z 
Myszyna do stacyi kolejowej, ażeby być przy- 
gotowanym na wyprawianie rocznie 10.000 wa : 
gonów węgla. Szczepanowski po prostu liczył 
się z faktem dokonanym, że ma kopalnię go- 
tową, że za parę miesięcy rozpocznie eksploa- 
tacyę na wielką skalę. 

Obr. Czy itfols byla to tylko subjekty- 
wna wiara? Czy personal również w to wie- 
rzył ? 

S w. Miałem to wrażenie, że wszysoy t»k 
Samo zmia te nadzieje. 

Czy wówczas, gdy pan mówiłeś pp 
Waea i Odrzywolskiemu o potrzebie o- 
twarcia konkursu, wspominałeś pan także o 
tem. Szezepanowskiemu ? 

Sw. Do p. Szczepanowskiego nigdy o 
konkursie nie mówiłem, ani nie pisałem, raz 
ze względu na jego zdrowie, a powtóre dla- 
tego, że pp. Wolski i Odrzywolski przyrzekli 
całym swym majątkiem  poręczyć za nie- 
dobory. 

O br. Proszę pava. My się tu wszyscy na 
tem mało rozumiemy, ale chodziła wersya, że 
jakis wybuch ropy miał być sztucznie wywo- 
łany. Czy to jest możliwe ? 

w. Wiem bardzo dobrze, że dziś nauki 
przyrodnicze i chemia bardzo wysoko poste- 
piły, ale miałbym przyjemność, gdybym mógł 
poznać takich panów, którzyby umieli urządzić 
taki sztuczny wybuch. Pp. Wolski i Odrzy- 
wolski nie dementowali tego, bo nie mają 
czasu. 

Obr. 
do Kasy oszozędności, 
cielką tych kopalni. 

Czy nie uznaje pan, że gdyby ziściły się 
nadzieje co do kopalń w Kosmaoczu, toby to 
wpłynęło na wartość Peczeniżyna ? 

Sw. To stoi w związku, bo Peczeniżyn 
dlatego upadł, że nie był oparty na wydatnej, 
kopalni. 


która dziś jest właści- 


izolacyjne. 


tekturowych, IGWA. 
ma sę 


+ 


Zresztą dementowanie należałoby | 


Poseł Funke, głośny obstrukcyonista, człowiek 
lat 68, stanął wczoraj w Wiedniu na ślubnym ko- 
biercu z młodziutką kuzynką swą, panną Laurą 
Fanke. 

Rocznica śmierci Chopina będzie u nas ob. 
chodzoną dnia 27 bm, w którym to celu zawiązał 
się komitet z p. Kazimierzem Skrzyńskim na czele. 
Do współudzialn zostali zaproszeni najwybitniejsi 
artyści miasta naszego. Obchód odbędzie się w sali 
Domu narodnego. 

« Ślub W Monasterzyskach, na Ukrainie, w 
tamtejszym kościele parafialnym odbędzie się dnia 
27 b. m, ślub panny Jadwigi, córki p. Leona Kalm- 
Podoskiego i Jadwigi z Sulatyckich, z p. Tytusem 
Podoskim, synem śp. Józefa Podoskiego i Cecylii 
z hr. Krasickich. 

Wybory uzupełniające. Wybór posła na Sejm 
z m. Tarnopola w miejsce Sp. Rittnera odbędzie się 
dnia 21 listopada, a z m. Kołomyi w miejsce p 
Szczepanowskiego dnia 27 listopada, Również dnia 
27 listopada odbędn się wybory posłów do Rady 
państwa: z okręgu miast Tarnopol - Brzeżany w 
miejsce śp. Rittnerai z miast Biała-Nowy Sącz-Wie- 
liczka w miejsce p. Madeyskiego. 

Komitet centralny wyborczy dla Galicyi za- 
chodniej odbędzie dnia 21 b. m. o godzinie 4 po 
południa w Krakowie naradę w sprawie wyboru 
posła do Rady państwa z okręgu wyborczego Biała- 
Nowy Sącz-Wieliczka, 

Walka Melcerzystów z Sołtysistami. Z po- 
wodu naszego artykułu, zamieszczonego w tej spra- 
wie we wczorajszym numerze Pręeglądu, otrzymu- 
jemy od pewnej osoby wiarogodnej a znającej do- 
kładnie administracyjne sprawy Towarzystwa mu- 
zycznego doniesienie, że niezupełnie zgodnem z prawdą 
była nasza notatka, iż wszyscy Melcerzyści złożyli 
po 8 złr. opłaty, wstępując do Towarzystwa, gdyż 
około 200 zepłaciło tylko po 4 złr. 

Z powiatu liskiego nam piszą: Wybory w na- 
szym powiecie odbiły się już echem w łamach 
dzienników. W korespondencyi przed kilku dniami 
umieszczonej w Przeglądzie powiedziano, iż stawia- 
ny na posła kandydat p. Ramułt nie mieszka w po- 
wiecie stale, lecz we Lwowie przebywa, skąd 
w razie potrzeby do powiatu dojeżdża i w konse- 
kweneyi chciał Szan. korespondent wysnuć z tego 
wniosek, iż drugi kandydat hr. Krasicki zna ten 
powiat lepiej. Otóż nie wchodząc wcale w Bprawę, 
czy z tytułu większej lub mniejszej znajomości po- 
wiatu ma mieć którykolwiek z pp. kandydatów 
większe racye i szanse wyboru, musimy jedynie 
w interesie prawdy to skonstatować, iż p. Ramułt 
będąc marszałkiem powiatowym, nader gorliwie 
i pilnie swój urząd spełnia i od kilku lat swego 
urzędowania nietylko, że nie opuścił ani jednego po- 
siedzenia Rady powiatowej i wydziału, ale co wię- 
cej wobec braku inżyniera powiatowego jest p. 
Ramułt faktycznie od lat trzech i marszałkiem 
i inżynierem powiatowym i nieraz widzieliśmy go 
gdy bez względu na porę niwelował i mierzył sam 
projekta dróg nowych i mostów i konno i pieszo 
powiat swój zwiedzał. 

Jeżeli dalej nadmienimy, że p. Ramult mają- 
tek swój Dwernik we własnej administracyi pro- 
Í wadzi, iż był w powiecie swym jeszcze przed mar- 


Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 

w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa pre" 

OrAK roperncye 


dimi pokrycia dachowa 
chás. Długoletnią trwałość porę: 


cj 


— 


e — 
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Bzałkowstwem delegatem drogowym i czynnym 
przewodniczącym komisyi licencyonowama, 14 w lu- 
stracyach gmin wiejskich i miasteczek osobisty 
udział bierze, to rzeczywiście należy go uważać 
jako marszałka gorliwego, nader zasłużonego i zna- 
Jącego doskonale sprawy powiatu. 

Panna Czaplińska, o której wyjeżdzie ze Liwo- 
wa pisaliśmy niedawno, powróciła już do nas i bę- 
dzie znów należała do personalu dramatu sceny 
skarbkowskiej, 


Konkursa rozpisują : Wydział krajowy na sty- 
pendya po 400 zł. z fundacyi wystawy krajowej 
rolniczo-przemysłowej we Lwowie z r. 1877 dla 
kołodzieja i tokarza, dla uzupełnienia wykształcenia 
zawodow. go za granicą; termin do 1 grudnia; 
w „kwocie 50 zł. £ fundacyj Sp. Antoniego Małe- 
ckiego dla uczni» z Andrychowa, potomków Anto- 
niego Bylicy; w kwocie 250 zł. z fundacyi Maryi 
ze Stojowskich Kurdwanowskich dla krewnych fun- 
datorki, uczni szkół publicznych; w kwocie 115 zł. 
z tundacyi Eliasza i Róży Horeckich dla sierót po 
gr. kat. księżach lwowskiej dyecezyi, uezni szkół 
publicznych; w kwocie 170 zł. z fundacji śp. ks. 
Jana Horaka dla krewnych fundatora, uczni szkół 
gimnazyalnych w kraju; w kwocie 200 zł, z fun 
dacyj śp, ks. Jana Dołżańskiego dla ubogich ruskich 
Uczni wydziału lekarskiego, którzy zobowiążą się 
oczyć +,kże homeopatycznie; w kwocie 100 zł. z 
fundacyi ks. Feliksa Pniewskiego dla polskich rz. k. 
urodzonyoh w Gorlicach uczni szkół publicznych. 

ermin do 14 listopada. — Namiestnictwo na sty- 
Pendynm z fundacyi jubileuszowej im. Cesarza Fran- 
GBzką Józefa I, utworz .ny przez Zygmunta Wei- 
86ra w kwocie 250 zł. dla uczni lwowskiej pań- 
Stwowej szkoły przemysłowej. Termin do końca li- 
Stopada, — Zwierzchność gminy Zydaczów na po- 
sadę weterynarza miejskiego z płacą 250 zł. i po- 
mieszkaniem. i 

Związek Polek w Galicyi powstał w ponie- 
działek na zebraniu pań w Zakopanem, w wykona- 
niu uchwały Zjazdu kobiet polskich, odbytego nie- 
dawno w Zakopanem. Związek ten obejmie wszyst- 
kie stowarzyszenia kobiece w Galicyi, aby praco- 
wać wspólnie nad oświatą ludu, podniesieniem byru 
materyalnego kraju, oraz nad podniesieniem prze- 
mysłu i handlu kobiecego. Statut Związku wypra- 
cowałą pani dr. Wyczółkowska. Onegdajsze zebra- 
nie przyjęło go i skoro Narmiestnictwo go zatwier- 
dzi, Związek wejdzie w życie. 

Szczęśliwie wygrany proces. W roku 1797 
rząd rosyjski, znoszące starostwo żytomierskie, objął 
w swe posiadanie wraz z ziemiami Starościńskiemi 
wies Sielce koło Żytomierza. Wieś ta jednakże 
była prywatnym majątkiem ostatniego Starosty ży- 
tomierskiego, hr. Ilińskiego, więc on wytoczył skar- 
bowi państwa proces o zwrot tej wsi, Sprawa cią- 
gnęła się trzy ćwierci wieku, aż w r. 1875 pe- 
tersburska Rada państwa orzekła, że Sielce należy 
wyłączyć z ziem starościńskich, a zwrócić prawnym 
właścicielom. Spadkobierczynią hr. IHińskiego była 
Jego córka, pani Jadwiga Stecka, jej więc miała 
przypaść w udziale ta wieś. Jednakże rząd rosyj- 
ski pobierał przez cały czas także dochody z Sie- 
lec, a ponieważ należały się one hr. Ihhekivmu 
względnie jego spadkobiercom, przeto pani Stecka 
wniosła skargę o zwrot dochodów łącznie z pro- 
centami. Spór toczył Bię znowu lat przeszło dwa- 
dzieścia, ale doczekał się także pomyślnego dla 
skarżących końca, bo oto w tych dniach departa- 
ment dóbr państwa rosyjskiego polecił wypłacić 
spadkobiercom nieżyjącej dziś juź pam Jadwigi 
Steckiej, tj. p. Henrykowi Steckiemu i księżnej Ja- 
błonowskiej, sumę 286.812 rubli 65 kop., jako na- 
leżny im z procentami dochód z Sielec za czas, gdy 

dzierżył je rząd. 

. Co do samych gruntów, to blisko czterysta 
dziesięcin skarb państwowy zwrócił już prawnym 
właścicielom. Miasto Żytomierz, w którego dzisiej- 
Szym obrębie znajduje się również około czterysta 
dziesięcin gruntu z dawnych Sielec, skazane zo- 
stało już w dwóch instancyach na zwrot ich, a 
z trybunału kasacyjnego, gdzie obecnie się Sprawa 
znajduje, prawdopodobnie również nie inny wyjdzie 
wyrok. Głrunta sporne są wzdłuż plantu kolei pod- 
Jazdowej i tuż przy granicy miasta, a na części 
ich wznoszą się budynki i warsztaty kolejowe, 
przedstawiają więc dziś minimalną wartość milio- 
na rubli. 

Państwo Krigerowie. Fewna Angielka, zamie- 
Bzkeła w Natalu, bawiąc chwilowo w Pretoryi, za- 
pragnęla poznać Krigera. Wstęp do domu prezy- 
denta obiecała ułatwić jej znajoma, kuzynka p. Krů- 
gerowej. Przybywszy do skromnego domku prezy- 
denta, dowiedziały się obie panie, iż pani Kriigero- 
wa nie przyjmuje nikogo, gdyż zajętu jest trzepa- 
niem mebli i porządkowanie sali, w której ma się 
odbyć o godz. 1 po południu posiedzenia rady wy- 
konawczej, Kuzynka prezydentowej nie dała Wrzakże 
za wygraną i poszła oBobiście pomówić z panią 
Krüger, pozostawiając Angielkę na ganku. Po nie- 
jakim czasie kuzynka powróciła i oświadczyła zaa- 
jomej Angielce, że pani Kriigerowa jest rzeczy wiście 
zajęta i w bardzo złym humorze, a nawet oznaj- 
miła, iż nie chce widzieć Żadnej Angielki, gdyż 
czuje się obrażoną przez dwie damy tej narodowo- 
ści, które przybywszy do niej przed paru miesią- 
cami, przyglądały jej się natarczywie przez lor- 
netkę, a następnie miały wyrazić się o pani prezy- 
dentowej — jak to jej wnuk, rozumiejący po augiel- 
Sku zaraportował: „Ależ, to stare pudło!* Prezy- 
dent miał właśnie spożywać obiad, następnie zaś 
odbyć półgodzinną drzeinkę, więc Angielka straciła 
wszelką nadzieję zawarcia z nim znajomości. Jeden 
z Boerów trzymających straż w domu prezydenta, 
posłyszawszy, że angielska lady pragnie widzieć 
się z Krügerem, oświadczył się z gotowością wy- 
wołania go na ganek, i rzeczywiście wszedłszy do 
wnętrza domu, wyniósł stamtąd krzesło, a po chwili 
pojawił się sam prezydent, który powitał panie ży- 
czeniem dobrego dnia i zasiądł z fajeczką na krze- 
śle. Angielka zapewnia, iż prezydent nie zrobił na 
nej wrażenia „gentlemena”, a nawet zachowywał 
a bardzo „shocking“, gdyż puszczał jej w nos 
3 qby dymu z fajki, a nadto był tak nieuważny, iż 

= Mas interviewu trzewik lady. 

„wiele więcej sympatyi posiada Kriiger 
5 -n ulewieściej Doente, Kdbiety transwalskie 
dały tego „właśnie Najlepszy dowóu przez zorgani- 
zaa duą ? gwardyi przybocznej; gwardya 
ta w czble dwustu Boerek postanowiła ochraniać 
prezydenta, gdy mężczyźni wyruszą z Pietoryi na 
plac baju. Wszystkie te damy transvsalskie uzbro- 
jone są W rewolwery Systemu Mausera i ćwiczą 
się w strzelaniu. Miały one oświadczyć, iż jeśli 
nieprzyjaciel wtargnie do miasta, to weźmie w nie- 
wolę prezydenta dopiero wtedy, gdy one wszystkie 
padną trupem w obronie „stryja Pawla“, Odważne 
amazonki transyaalskie trafiają podobno kulą w lot 
Próżne butelki, a znienawidzem Anglicy mieliby 
niełątwą sprawę, gdyby chcieli walczyć z niemi. 

tworzenie gwardyi niewieściej jest nietylko do- 
Wodem wielkiego przywiązania ludności do osoby 
Prezydenta, lecz stanowi charakterystyczny objaw 

Posobjenia, jakie obecnie zapanowało w kraju 
z An | gdzie nawet kobiety gotują się do walki 

Bglikami, 


był się 


Kongres organistów i dyrygentów chórów ca- | 
niedawno w Wiedniu. Pierwszy ten kon- czny stary 525 do AE LORE aw aa 


gres w tym rodzaju miał na celu zorganizować 
w stowarzyszenie dyrygentów chórów kościelnych 
i organistów w celu poprawienia ich doli i podnie- 
sienia artystycznego poziomu ich działalności. Cel 
ten zgromadził wielki zastęp przedstawicieli tych 
stanów z całej Austryi i złączył Niemców, Polaków, 
Czechów i Słoweńców w zgodnem wspólnem dzia- 
łaniu. Wielka liczba duchowieństwa obecnego na 
obradach kongresu oświadczyła, że zwierzchnicy 
Kościoła zolidaryzują się z myślą inicyatorów kon- 
gresu. Między duchownymi znajdował się Polak ks. 
proboszcz Lenartowicz z Tarnowa, który opowie- 
dział zebranym, że w Tarnowie istnieje już od 
wielu lat stowarzyszenie dla muzyki kościelnej. 
W dyscezyi tarnowskiej poświęca się wogóle wiele 
uwagi muzyce kościelnej, a największą w tym kie- 
runku zasługę mają bracia Walczyńscy, którzy jako 
ukształceni i rutynowani muzycy podnieśli tam już 
znacznie poziom artystyczny w wykonywaniu ludo- 
wych pieśni kościelnych. Spokojny tok obrad przer- 
wało tylko na chwilę przemówienie Kaspra Moka 
z Pragi, który zaczął mówić po czesku, co wywo- 
łalo niezadowolenie Niemców, nierozumiejących tre- 
ści przemówienia. Burzę zażegnał ks. Lenartowicz 
wnioskiem, żeby na plenarnych posiedzeniach prze- 
mawiano po niemiecku, a tylko w sekcyach używano 
języków krajowych. Wniosek ten przyjęto i obrady 
odbywały się w dalszym ciągu spokojnie. Do naj- 
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do 5:30, jęczmień pastewny 5'10 do 5:50, jęczmień 
nowy 6:25 do 6'75, rzepak nowy 1050 do 1075, 
Inianka 0— do 0—, groch pastewny 5'75 do 6'50, 
groch do gotowania 6:50 do 9—, wyka 4.40 do 
480, bobik 4:80 do 5—, hreczka 6*75 do 7*—, ku- 
kurudza nowa na terminą 0-— do 0—, kukurudza 
stara 6-10 do 6:30, chmiel nowy za 56 klgr. —-— 
do ——, koniczyna czerwona 48:— do 58—, ko- 
niczyną biała —'— do —*—, koniczyna szwedzka 
—— do —*—, tymotka 15— do 17—, spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 16:75 do 17:25, spirytus 
na termina 16— do 16-50. 
$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu, Krasków 17 października. 
Targi zbożowe pozostają pod wpływem nieko- 
rzystnych sprawozdań z Ameryki, gdzie wskutek 
nagromadzenia ogromnych zapasów pszenicy, ten- 
dencya zniżkowa coraz więcej zyskuje przewagę, 
Na targach krajowych panuje również  usposobie- 
nie słabe. (Ceny pszenicy i żyta, pomimo, że do- 
wozy nie zwiększają się tak dalece, zaledwie Bię 
trzymają, a odbyt na gatunki poślednie jest ogro- 
mnie utrudniony. Cena jęczmienia i owsa przy ma 
łych obrotach niezmieniona, 
Płacono: pszenicę białą od 8':30—8.85, czer- 
wong 8.35 do 8.75 złr, żółtą 8.85 do 8.75 złr,, 
Żyto 6.50 do 7.20 złr., jęczmień browarny 6.50 do 


T25 złr., na krupy 5.75 do 6.26 zł, owies 5.36 
ważniejszych uchwał kongresu należą: rezolucya | do 5.70 złr.. rzepak 11.— do 11.40 złr., konicz 
w Sprawie ustalenia poborów dla dyrygentów czerwony —.— do ——, biały —— do — —, 
i organistów i zakładania dyecezyalnych szkół mu- | kukurudza —.— do —.— złr. wszystko za 100 


zyki kościelnej. Sprawa założenia ogólnego stowa- 
rzyszenia dyrygentów i organistów nie została na 
razie merytorycznie załatwioną. 

Zmarli. W Wiedniu Jun Sawicki, radzca rzą- 
du, sekretarz cesarskiej kancelaryi gabinetowej. — 
W Tarnowie Emilia Stankowa, Żona starszego leka- 
rza powiatowego. 

Sian powietrza. T. o g. 7 rano 1-4, w poł. 
i5 R. Bar. 771. Podnosi się. Pochmurno. 


U lekarza. 
— Panie konsyliarzu, mnie się zdaja, że ten mój 
słabość, to jest nerwowy. 
— Skądże pan przychodzisz do tego wniosku? 
— Prosto z domu, z Szpitalnej ulicy. Wstępo- 
wałem tylko na moment do ciotki na Serbskiej. 
0 Kasie Oszczędności. Wiener Humoristi- 
sche Blätter zamieszczają taką refleksyę : Wszystko 
poszło na naftę, a przecież wkładkującym światło 
aż tak późno zabłysnęło. — Nis dziw jednak, gdyż 
spekulaącye naftowe były mocno rafinowane. 


Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś we środę 
po raz pierwszy „Bunt Napierskiego*, oryginalny 
poemat dramatyczny w 8 aktach Jana Kasprowicza. 
We czwartek „Gejsza*, W piątek „Bunt Napier- 
skiego“. W sobotę popołudniu „Chory z urojenia“, 
komedya w 3 aktach Moliera, wieczorem „Bettina“, 
W niedzielę po południu „Dzwony z Corneville*, 
operetka w 4 aktach R. Planqueta, wieczorem 
„Bunt Napierskiego*. W poniedziałek „Bunt Na- 
pierskiego". 


' . z >» 
Glosy publiczności. 
Podziękowanie. Pan Karol Winiarz, chege 

uczci¢ pamięć piędziesięcioletniego istnienia swej 
drukarni, złożył 600 złr. na cele Towarzystwa ra- 
tunkowego. Za tem szczodry dar składamy najser- 
deczniejsze podziękowanie. 
We Lwowie dnia 16 października 1899. 
Dr. Godzimir Małachowski, prezydent m. 
Lwowa. Dr. l:dward Stroynowski. 
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Część ekonomiczna. 
i Wiedeń, 16 października. 
(Z.). Komunikacya telegraficzna z Londy- 
nem była dziś przerwana, nie mieliśmy więc 
żadnych depesz z teatru wojny. Wszelako 
wczorajsze wieczorne notowania londyńskie 
kursu akcyi afrykańskich kopalń złota i dzi- 
siejsze paryskie notowania były bardzo silne. 
Mowią , że dla podtrzymania kursu tych akeyi 
w cząsie wojny zawiązał się syndykat banków 
angielskich 1 niemieckich, rozporządzający ka- 
pitałem 40 milionów marek. W Berlinie 
podrożała dziś gotówka w eskoncie prywatnym 
o "° pomimo, że wykaz banku państwowego 
za ostatni tydzień konstatuje wzrost zapasów 
złota o 9 milionów marek, a zmniejszenie się 
cyrkulacyi not o 60 milionów. I u nas także 
podrożała dzis gotówka w eskoncie prywatnym 
z 6114, na 563/,%/,, a powodem tego byla głó- 
wnie ta okoliczność, że tutejsza Kasa oszczę- 
dności wypowiedziała swym klientom zaliczki 
udzielone na depozyta papierów wartościowych 
i oświądczyła, ża na razie przez trzy miesiące 
żadnych tego rodzaju zaliczek nie będzie da- 
wała. Celem spłacenia tych wypowiedzianych 
zaliczek będą więc musieli klienci Kasy o- 
szczędności u innych źródeł wystarać się o go- 
tówkę, najprawdopodobniej wycofają swe de 
pozyta z Kasy uszczędności i zlombardują 
w banku austro węgierskim na 7°% Oprócz 
tej okoliczności wpłynęło na podrożenie pienię 
dzy także i to, że banki tutejsze gromadzą 
juź zapasy gotówki na wypłatę kuponu listo- 
padowego. Rozpoczęta w sobotę balssa walo- 
rów górniczych robiła dzis dalsze postępy. 
Alpiny spadły o 7 złr., czeskie górnicze o 6 
złr., praskie o 38 złr. Pokazuje się, że istotnie 
niektóre banki niemieckie klientom swym do- 
radzają wycofanie się ze zobowiązań giełdo- 
wych w walorach przemysłowych. —  Dzisiej- 
sza cedułka giełdowa wykazuje zniżkę: na całej 
linii. Tylko renty ponownie podniosły się 
w cenia, gdyż kupowano je nietylko na rachu- 
nek pocztowych kas oszczędności, ale także na 
rachunek klienteli prywatnej. Widocznie wiele 
osób zaczyna korzystać z obecnego niskiego 
kursu rent i lokuje w nich swoje fundusze. 
Galicyjski bank hipoteczny zamierza po- 
nownie podwyższyć swój kapitał akcyjny wy- 
noszący obecnie, jak wiadumo, 7 milionów. 
W tym celu zwołane zostanie na 6 grudnia 
nadzwyczajne walne zgromadzenie akcyona- 


ryuszy. Podobno podwyższenie obecne wynie- | k 


sie aź 3 miliony (z 7 na 10). 
Ostatnie notowania : 
Kredyty sustr. 36125, węgierskie 350.—, 

Anglobanki 149'25, Uniony 29460, Baukverei- 

ny 26275, Linderbanki 22974, Ludwiki 203 50, 

Czerniowieckie 279'—, Elbsthale 249—. Renta 

papierowe 9850, srebrna 98'40, austryacka 

zdota 11650, austr. renta wal. kor. 9370, wę- 
gierska złota 116'46, węgierska renta wal. kor. 

94-06, dukat 5'70, 20 frankówka 957'/,, marki 

11:77—, ruble 1'243/,. $ 
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 

18-go pażdziernika 1899, 
Usposobienie Spokojne, przy ruchu słabym 

tendencya niezmienna. 

k Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 

Przenica gotowa 7:75 do 810, pszenica nowa lub 

a do 7:75, żyto gotowe 6'10 do 6:40, 

we lub ną termina 5-75 do 6—, owies obro- 
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kilogramów. 
Gal. Bank dla handlu i przemysłu. 


TELEGRAMY „FRZEGLĄBU” 
TĄ z? z 

Praga 18 października. Wydany przez kol- 
legium posłów młodoczeskich z powodu znie- 
sienią rozporządzeń językowych manifest po- 
wiada, że parlament da rozwiązania konfliktu 
językowego nie jest ani powołany, ani odpo- 
wiedni. Manifest protestuje przeciwko zniesie- 
niu rozporządzeń językowych jako dotkliwej o- 
brazie narodu czeskiego i oświadcza, ża posło- 
wie czescy przyjmują walkę im narzuconą i 
wzywają cały naród czeski do najenergiczniej- 
szego oporu, który musi udowodnić, ża honor 
narodu czeskiego nie jest mniej wart, niż ho- 
nor innych narodów, oraz że naród czeski ob- 
staje przy swoich przyrodzonych prawach. Rę- 
ka w rękę z zastępcami narodów, które przy- 
jely w =wój program równouprawnienie i auto- 
nomię królestw i krajów, posłowie czescy także 
w przyszłości stać będą na straży zagrożonych 
interesów narodowych i z całą stanowozością 
przystępują do opozycyi i do walki o prawo 
państwowe korony czeskiej. Manifest kończy 
się wezwaniem do skupienia wszystkich sił dla 
obrony honoru i prawa narodu czeskiego, pó- 
ty, póki sprawiedliwość zwycięży. ; 

Frywałd 18 października. Kardynał książę 
hiskup dr. Kopp poświęcił w Widnowie (Wei- 
denau) założone przez niego seminarynum du- 
chowne. W akcie tym uczestniczyli prezydent 
krajowy hr. Thun-Hohenstein, marszałek i in- 
ni dostojnicy miejscowi. 

' Wiedeń 18 października. N. Fr. Presse i 
Wiener Allg. Zeitung dowiadują się z kół par- 
lamentarnych, że doniesienie pism, jakoby na- 
miestnik hr. Piniński i marszałek krajowy hr. 
Badeni zostali do Wiednia powołani po to, 
ażeby Koło polskie usposobió przychylnie dla 
rządu, jest zupełnie bezpodstawne. Podróż hr. 
Pinińskicgo do Wiednia była jaż dawniej pro- 
jektowaną, a przyjazd hr. Badeniego nie stoi 
w żadnym związku z obecną sytuacyą poli- 
tyczną. 

Na wczorajszej wspólnej radzie gabineto- 
wej ułożono wspólny budżet państwowy. Utrzy- 
mują, że do budżetu tego wstawiono odpowie- 
dnie kwoty celem podwyśszenie płac oficerskich. 

Wiedeń 18 października. O naradach nie- 
mieckiego stronnictwa postępowego wydano 
komunikat, który powiada. że dyskusya nad 
położeniem politycznem doprowadziła do zgo- 
dnie wyrażonego zapetrywania zasadniczego, 
iż przez samo zniesienia r"zporządzeń języko- 
wych jeszcza nia uczyniono zadość słusznym 
zażaleni”w Niemoów. Zadaniem więc Niemców 
musi być, jak poprzednio, dążenie do zupełnego 
urzeczywist nienia postulatów, zawartych w pro- 
gramie. ogłoszonym na Zielone świątki. Wresz- 
cie klub uchwalił w porozumieniu z innemi 
stronnictwami postawić w parlamencie wniosek 
o usunięcie $ 14 i o zniesienie stempla dzien- 
nikarskiego. ę 

Wiedeń 18 października. Wydany komu- 
nikat o naradach związku chrześcijańsko so- 
cyalnego powiada: „Związek wita z radością 
ostateczne zniesienie rozporządzeń językowych 
i wyraża nadzieję, że uregulowanie kwestyi 
językowej w drodze ustawowej z zachowaniem 
praw niemieckiej narodowości w ten mądry 
sposób przeprowadzoną zostanie, aby w końcu 
zapanował spokój pomiędzy poszczególnymi 
narodowościami państwa. Klub polecił swemu 
przewodniczącemu, ałeby w łonie konfarenoyi 
przewodniczących klubów zjednonzonej nie- 
mieckiej opozycyi wystąpił przeciw ZaSŁOSOWA- 
niu obstrukoyi celem niedopuszczenia do skutku 
austro-węgierskiej ugody na drodze parlamen- 
tarnej, nadto aby działał w tym duchu iżby 
jeszcze przed przedsięwzięciem wyborów do 
delegacyj dane były dostateczne gwarancye 
co do sastosowania $. 14. W razia jeśliby co 
do wyboru prezydyum Izby w łonie konferen- 
cyi przewodniczących klubów lewicy- nia- do- 
szło do porozumienia, klub zastrzega sobie pa 
tym punkcie swobodę własnej decyzyi*. 

Praga 18 października. Wczoraj odbyły 
się tutaj demonstracye Z początku przeciągała 
ulicami grupa złożona z 300 do 400 młodych 
ludzi, do której później przyłączyła się gawiedź 
uliczna, tak, że tłum urósł do cyfry 1000 
Demonstranci szli ulicami, śpiewając i wzno- 
sząc okrzyki. Dziennikarz Klofac i poseł Baxa 
wygłosili mowy, poczem wezwali tłum do spo- 
ojnego rozejścia się. Jakis chłopak rzucił 
race zapalone pomiędzy tłum. Policya wkro- 
czyła, rozprószyła demonstrantów, przyczem 
przyszło do starcia, w którem dwóch poli- 
cyantów zostało ranionych. Dwie osoby are- 
sztowano 

Lecca 18 października. Wielka ulewa wy- 
rządziła wczoraj na prowincyi znaczne szkody. 
W Santgiorgio rzeka wezbrała i zerwała most 
i zalała 20 domów. W Montemisola piorun u- 
derzył w kościół podczas mszy i zabił 3 oso- 
by, a ranił 40. W Carosino kościół się zawalił 
a z pobliskiej rzeki wydobyto zwłoki jakiegoś 
chłopca. i b 

Paryż 18 pażdziernika. Prezydent komisyi 
śledczej w trybunale stanu przesłuchał panią 
Porgós, która wedle oskarżenia, oddała księciu 
Orleańskiemu 100.000 franków do dyspozycyi. 
Przesłuchana oświadczyła, że kwotę wymienio- 
Rt ofiarowała na założenie rojalistycznego dzien- 
nika. 


Akcye krajowych towarzystw akcyjnych Eens 


Tow. 
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Wiedeń 18 października. Z powodu bli- państwa, które tak dotkliwie ucierpiały przez 
skiego otwarcia parlamentu odbyło się tu 19 osiatnie polityczne zamieszki. W tym duchu 
zgromadzeń socyalnej demokracyi przy bardzo zwraca się rząd do wys. Izby z wezwaniem 
licznym udziale. z tych 6 rozwiązano z powo- ażeby przyczyniła się do przywrócenia we- 
dn gwałtownych napaści na mininistrów po- ; wnętrznego pokoju, który leży w interesie lu- 
przedniego gabinetu, już to wskutek nader dności i naszej ukochanej ojczyzny. (oklaski). 
ostrych wyrażeń w z = Sk meg 
rezolucyach. Zresztą nie było żądnego wypad- i } ( 3 i 
ku. Na jednem z rozwiązanych: zgromadzeń | Wo W DO OWEJ ATGE. 
przemawiał także poseł Daszyński. Londyn 18 października. Da Biura Reu. 

Wiedeń 18 października. Neue Fr. Presse | tera donoszą z Laurenzo Marquez pod datą 16 
w odniesieniu do wczorajszej wspólnej rady | bm. : Przybyli tu właśnie zbiegowie donoszą, 
gabinetowej donosi, ża wstawiona w budżet | żę Boerowie zostali z przed Mafeking odparci 
państwowy suma na podwyższenie płac oficer |; ciężkie poniaśli straty. 
skich wynosi około 3; miliona zł., tak, że Do Daily Telegraph donoszą pod datą 16 


ogólna nadwyżka wydatków na cele wojskowe | ņm. abu Dzić 
obraca się w obrębie 31 do 4 milionów złotych adne Bońdcct z qanośwydańe: aag 


więcej, jak w ubiegłych ża Ado - Do Biura Reutera donoszą z Pretoryi: 
„ Wbrew doniesieniom dzienników, jakoby | Depesze, jakie otrzymał rząd transwaalski 
jeszcze wątpliwem było, czy projekt ustawy | stwierdzają, że walka na północ od Mafeking 
dotyczącej wprowadzenia dział szykko strzelą- ciągle trwa Po drugiem spotkaniu Anglicy 
jących będzie przedłożony delegacyom — do- cofnęli się w kierunku do miasta, wkró'ce po- 
nosi Deutsche Volksseitung że wprowadzenie | tem jednak wrócili i wznowili atak. Dwaj Bo- 
wyż wspomnianych dział zostało już uchwaio- | growie zostali zabici, trzech jest rannych. Bo- 
nem. — Co do podniesionych ze strony węgier= | growie, którzy z początku nie mieli artyleryi, 
skiej na wczorajszej radzie gabinetowej życzeń, otrzymali później poparcie komendanta Ćronje. 
aby delegacye zwołane były na połowę listo- Dzienniki wieczorne donoszą, że wynik 
pada, nie powzięto ostatecznego postanowienia. walki pod Mafeking był bardzo niekorzystny 
dla Boerów. Poledz bowiem miało w niej 300 
Boerów a tylko 18 Anglików. 

Londyn 18 października. Książę Walii od- 
był wczoraj w towarzystwie wielkiego księcia 
rosyjskiego Michała przegląd szkockiego pułku 


Rada państwa 


Wiedeń 18 października. Pierwsze posie- 
dzenia bieżącej sesyi Rady państwa rozpoczęło | 
się o godzinie 11'/. Izba przepe!'niona, również | 
i galerye. O godzinie 117/, hr Clary otworzył | 


sesyę imieniem Cesarza, powołując posła Zur- 


kana, aby objął przewodnictwo z tytułu star- ; 


szeństwa. 

P. Zurkan obejmują: przewodnictwo, 
wygłosił krótką przemowę, którą zakończył 
trzykrotnym okrzykiem na cześć Cesarze, po 
wtórzonym z zapałem przez posłów. 

Następnie przewodnis*zący po starszeń- 
stwie zarządził wybór sekretarzy i prezydyum. 

Przedtem zabrał głos poseł Scbhbóner er 
i oświadczył, że stronnictwo jego nie weżmie 
udziału w głosowaniu z powodu. że desygno- 
wanym na prezydenta jest dr. Fuchs, którego 
on i jego towarzysze zwalczać muszą. 

Przy głosowaniu oddano kartek - 325, 
z czego 56 było próżnych Z pozostałych 270 
głosów otrzymał dr. Fuchs 264 i zostuł obra- 
ny prezydentem Izby posłów. (Oklaski na 
prawicy). r i 

Przew. Fuchs zająwszy miejsce na fo- 
telu przewodniczącego przemówił krótko, na- 
wołując do pojednania i zgody. 

Następnie zabrał głos przewodniczący w 
Radzie gabinetowej hr. Clary, który złożył 
następujące oświadczenie: Powołany przez Jego 
Cesarsk; i Królewską Apost. Mość do kierowa- 
nia sprawami państwa przedstawiam wysokiej 
Tzbie siebie i moich kolegów. Jestem dokładnie 
i zurełnie przeświadczony o trudności zadania, 
jakie na mmie włożono i mam pełną świado 
mość odpowiedzialności, jaka na mnie cięży. 
Trudności położenia powstały wskutek zaostrzo: 
nej walki politycznej, którą złagodzić będzie 
zadaniem rządu. Spodziewam się, że dążenia 
rządu doznają przychylnego przyjęcia i popar- 
cia ze strony wysokiej Izby z powodu, że czy- 
ste są jego zamiary. Rząd będzie się starał 
przeprowadzić swe zadania bezparcyalnie i jako 
rząd neutralny baczyć będzie, ażeby prace jego 
szły na pożytek państwa. 

Obowiązkiem rządu będzie stać ` silnie 
przy obowiązującej konstytucyi i dbać o pełne 
jej przestrzeganie. interesie więc wszyst- 
kich narodów i wszystkich warstw społecznych 
rząd zwraca się z usilną prośbą do poszczegól- 
nych stronnictw i partyj tej Wysokiej Izby, 
aby dołożyły szczególniejszych starań, iżby 
obrady parlamentarne odbywały się bez prze- 
szkody, a to celem przywrócenia takiego we- 
wnętrznego położenia, które jedynie jest rękoj- 
mią wewnętrznego spokoju i zabezpiecza legal- 
ny stan rzeczy. Przy zniesieniu rozporządzeń 
językowych rząd postępował z pełną świado- 
mością znaczenia tego kroku, lecz uczynił to 
w przekonaniu, że wydanie tych rozporządzeń 
przeszkadzało prawidłowym stosunkom. Nie 
jest jednakże zamiarem rządu stanu, jaki się 
wytworzył wskutek zniesienia rozporządzeń 
językowych, utrzymać jako stanu stałego 
i owszem rząd z całą gorliwośsią zmierza do 
ustawodawczego uregulowania tych stosunków 
i zapewne po ukończeniu prac przygoto- 
wawczych wkrótoe już przedłoży Wysokiej 
Izbie projekt odpowiedniej ustawy. Rząd żywi 
najgorętsze życzenie, aby na tej drodze udało 
się stworzyć stały porządek rzeczy. Rząd nie 
odstąpi od zasadniczej myśli, ażeby każdej 
z austryackich narodowości zapewnić swobo- 
dny rozwój językowy w drodze ustawodawozej, 
równocześnie jednak, ażeby odpowiedzieć pra- 
ktycznym wymaganiom i administracyjnej je- 
dności państwa. Rząd uczyni wszystko, co 
może się przyczynić do urzeczywistnienia tych 
zapatrywań i dołoży wszelkich starań, ażeby 
doprowadzić do porozuwienia. 


Wysoka Izbo! Ważne i doniosłe zadania 
oczekują załatwienia. Życie Państwa odżwier- 
ciedla się w cbradzie budżatowej. Prawidłowy 
przebieg tej obrady daje gwarancyę, że nie- 
tylko cała administracya podlega kontroli pu- 
blicznej, lecz także, że zadość uczyniono po- 
trzebom, które znalazły należyte odezucie w 
w parlamencie. Również prawne uregulowanie 
stosunku ekonomicznego do Węgier ma nadzwy- 
czaj doniosłe znaczenie tsk dla tej połowy 
Państwa, jak i dla całej Monarchii. W ogóle 

| koniecznem jest gorliwe zajęcie się przedłoże- 

niami ekonomicznemi. Od pomyślnego ich za 
łatwienia zależy możność większego podniesie- 
nia ekonomicznego, jak również możność wpro- 
wądzenia zarządzeń 0 znaczeniu społecznem. 


Sprawy kultury doznawać będą troskliwej 
opieki Rządu. Do ważnych obowiązków Rządu 
w dziedzinie szkolnictwa należy pilnowanie 
wychowania i pielęgnowania religijności i do- 
brych obyczajów. 

Wysoka Izbo! Wiele krajów deznało 
szkód dotkliwych z powodu wylewów. Rząd za- 
tem uważa za obowiązek ludzkości dostarczyć 
im odpowiedniej pomocy; również podykto- 
wane to jest obowiązkiem państwowym. Sto- 
sownie więc do tej zasady Rząd wziósł już od- 
powiednie przedłożenie i zwraca się do wyso- 


| kiej Izby z prośbą, aby uchwaliła odpowiednie 
kredyty. A 
Rząd dołoży starań, aby wszystkie czyn- 


ności władz były nacechowane  bezstronnością 
i wolne były od wszelkiego przewlekania spraw 
(Weitlaufigkeit) i nacechowane były przychyl- 
nością dla ludności. Rząd jest przekonany, że 
| od tego zależy podniesienie zaufania do admi- 
nistracyi państwowej i równocześnie powagi 


Garbarni w Rzeszowie. 
Browarów wa Liwowie r. 
pują i sprzedają najkorzystniej 


- Sokal i Lilien 
Zlecenia z prowincyłi wykonają 
czenia prowiwył 


(gwardyi, który w sobotą udaje się do Afryki 


południowej. 


Capstadt 18 października. W Kimberley 
i innych miejscowościach angielskich na gra- 
nicy stanu Oranje ogłoszono prawo wojenne. 

Capstadt 18 października. Odeszły stąd do 
Speghtfontein w celach rekognoscyjnych pociąg 
pancerny stoczył z Boerami potyczkę, w której 
po stronie Boerów zostało 6 zabitych a 7 ran- 
nych; po stronie Anglików zaś nie ma żadnych 
strat. 

Londyn 17 pażdziernika. Wozoraj otwarto 
tu nadzwyczajną sesyę parlamentu mową tro- 
nową, która zaznacza, że z powodu zdarzeń, 
naruszających do głębi interesy Anglii, rząd 
zmuszony jest prosić parlament o radę i pomoc. 
Konflikt obecny wywołany został przez repu- 
blikę południowo - afrykańską, zresztą jednak 
sytuacya na całym świecie jest pokojowa. Z po- 
wodu zajść w afryce południowej rząd zmu- 
szony był powołać pod broń rezerwy, a od 
parlamentu żąda odpowiednich kredytów. Inne 
przedłożenia, dotyczące spraw wewnętrznych, 
odracza się do sesyi zwyczajnej. 

Rozpoczęła się dyskusya adresowa. Camp- 
bell-Bamermann oświadczył, że opozycya bę- 
dzie głosować za przyznaniem rządowi kredy- 
tów wojennych, mimo to ostro krytykował po- 
litykę rządu, która zupełnie bezpotrzebnie roz- 
dmuchała sprawę zwierzchnictwa Anglii nad 
Transwaalem. Wkońcu mówca zapytał, dlaczego 
nie wniesiono do Izb żadnych nowych pro- 
jektów. 
| EE WODE c 


HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja, 

Przyjechali dnia 18 października. Hr. W. Ba- 
worowski i hr. J. Łu-bieńska z Tarnopola. J. Gom- 
browicz z Król. Polsk. F. Starorypiński z Wołynia. 
E. Zagórski z Kołodziejówki. W. Zyliński z Kijo- 
wa. S. Sękowski z Woysławia. M. Gieskann z Wie- 
dnia. Hr. M. Plater z Tryestu. Ph. Blatt z Kra- 
kowa. S. Jarnuszkiewicz z Zakopanego. Hr. S. 
Drohojowski z Wilna. J.Pogorski z Podola ros. B. 
Dmochow-ski z Warszawy. S. Wybranowski z Ki- 
mirza. Z. Jounga z Lipowiec. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROŃ 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 18 października. Hr. M. Bor- 
kowski z Mielnicy. A. Lisowiecki z Sambora, Dr. 
Wł. Ćzaykowski z Przemyśla. Ka. K. Gąsiorewski 
z Konkolmk. L. Mayer i D. Milch z Wygody. A. 
Grunwald i D. Frischauer z Wiednia. W. Potocki 
z Limanowy. J. Berger iJ. Viso z Pragi, A. Biur] 
z Budapesztu M. Kottig z Nowego Targu. Hr. 
Breza z Kattowitz. Hr. Tarnowski z Sniatynki. 
| Ria iL SAL BZORBPOCL e m 


NA. DESŁAINE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
oną na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


ZAPRZECZENIE. 
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 
w domu WP. Stroh, nietylko NIE zostanie 
przeniesiony, ale znacznie rozszerzony i 
powiększony w siły zawodowe, składające 


się z kilku lekarzy specyalistów. 
t | „aa do L. Wiktor. 


ma M 2LDLÓLLL LL 


Lwów 18 października. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal, Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 20500 do Zlvb0 Kolej Łwowsko- Czern.-Jasska 
po 200 zł w. a. 27800 do 282 0U. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 360.-- do 370—, Akcye garbarni w Rzesze- 
wie po 200 zł, w. a. —— do ——. ow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 248— do 253:—, Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 195*0u do 19600 

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 10950 do 11020 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:60 do 98770, 4 proc. los. 
w 60 lat 94 00 do 9470. Banka kraj. 4 i pół proe los w 
6l lat Y9.00 do 9970. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
96:50 do 97-20. — Tow. kred, gal.ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 95'560 do 96:20, 4 proc. los w 41 i pół latach 96-60 
do 96:20, 4 proc. los w 56 lat 92.00 do 92.70, 

O©bligi za 100 zł}, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
95:30 do 96:00. Bukowinskiego fund. gropin. 5 proc 104.06 
do —'—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (LL emisyi) 102:00 do 
000:00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9700 do 97:70, Pożyczki kraj. 6 proc. 10300 
do —*—, 4 proc. z 1893 r. 94.00 do 94*70, % proc. po 200 
koron z 1898 roku 9230 do 93:00. 

Monety. Dukat cesarski 567 do 577. Napoleon- 
dor 955 do 9'65. Rubel rosyjski papierowy 127-60 do 
12860. 100 marek niemieckich 58:80 do 69 16. 
© SZALAŁ WRZ ETE E CH NRC OPR COSA T EAT AINS 


Berlin 18 października. (Zamknięcie giel- 
dy. Bankuoty austryackie 16960, Spirytus 
46:50. 

Paryż 18 października. (Zamknięcie giel- 
dy  Trzyprocentowa renta 10020. Mąka 
(„Fleur de Paris“) 2485. 

___ Frankfurt 18 października. (Wozsrajsza 
giełda wieczorna). Kredyty austryackie 225-90; 
kolej państwowa 138*20; alpiny 0000; discon- 
to 189:90; laura 244, —, 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
odwrotną pocztą bez doli- 


4 


PRZEGLĄD s dnia 19 października 18»9. 


6 
Wypadek czy zbrodnia: 


POWIEŚĆ 
przez 


CARE W. 


(Ciąg dalszy). 

O! „Louis* był szczęśliwym ezłowie- 
kiem ! — ciągnął dalej sir Lionel. — I ja, 
jako jego zastępca, powinienem byl uważać 
się za szczęśliwego, bo zarzucałaś mi ręce na 
szyję, nie skąpiłaś mi gorących pocałunków... 

Dawałaś mi tyle tak słodkich nazw... po fran- 
cusku.. bo zawsze po francusku mówiłaś... że 
gdybym użył ich w rodzaju żeńskim, zniewo- 
lilbym sobie niemi najobojętniejszą pod słoń- 
cem kobietę. Powinienem cię był porzucić... 

ale burzyła się we mnie potworna jakaś mię- 
szanina miłości i nienawiści dla ciebie.. i zo- 
stałem. [Inny na mojem miejscu, choć trochę 
AGE męskiej mający, byłby wzgardził to- 
4 i odszedł... Alem ja godność męską zatra- 
cił.. i przyjąwszy na siebie rolę kochanego 
przez ciebie człowieka, przyjmowałem przezna- 
czone dla niego pocałunki... Tuliłem cię w ra- 
mionach, uspakajałem, przemawiałem do cie- 
bie tym samym francuskim językiem, którym 
na niego wołałaś. Dopiero gdy wróciłaś do 
przytomności, kiedy wiedziałem , że otwo- 
rzywszy oczy, spojrzysz na mnie... jak na 
„ianie”, nie na „niego*. dopiero wtedy odsze- 
dłem.. Nie miałem odwagi zostać i spotkać 
się z chłodnem, niechętnem wejrzeniem tej, 
którą kochałem nad życie.. O! com ja wycier- 
piał! com ja wycierpiał! O, przeklętą bądźże 
ty kobieto, która rozdarłaś mi serce i szczęście 
moje zabiłaś ! 


Tej to właśnie nocy  trapiły "lorda Con- 
way'a niemiłe jakieś przeczucia, I Ella nie 


WODA | 


pe = 


s papieru Saszowskiego 
wyroba 


S. W. NIEMOJOWS 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


L'Exposition de Paris de 1900. 


Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer-|E 
mika 1898 r. co tydzień zeszyt wspaniałej ||; 
pablikacyi, zawierającej obok tekstu ryci- 
ną kolorowang. Dzieło całe obejmować be- 
dzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 


klucznice 


Batorego 6. 


chromolitografij. Tojgmaczne, ze świe 


o wielkich 
Piszę. Won owak dziełojskładające się z 


mie tylko opis paryskiej wystawy, 


to będzie bistoryą udokumeniowaną sztuk 5 złr. miesięcznie, 
w XiX|worny kuch mistrz, 


pieknych, umiejętności i przemysłu 
wieku i dlatego rainteresuje |niewątpliwsejś & 4 popołudniu. 
każdego człowieka wykształconego.  |aie zastawy na 
Całość wydawnietwa kosztować bedzie 
w drodze prenumeraty 79 kor. 20 gr. "któ 
ra tə kwote można złożyę aibo odrazu. 
ałbo w2 ratach : przy zamówieniu £2 kor. 
80 gr; i 1 kwietnia 1900 26 kor. 40 gr. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre 
mium bezpłatnie wspaniały meda] pamiąt 
kowy w brązie. Prenumeratę przyjmuje 
i szczegółowe prospekta rozsyła darmo 


KSIĘGARNIA KATOLIGKA 


Dra WLAD. MEKOWSKIEGO ~ 


| PToszikania i i sklepy Tri 


po l ct, od wyrszu. 


Zygmuniowska 17, do wynajecia 
2, 3 oraz 6 pokoi z kuchnią, wielkie 
obszerne pokoje. Bliższa wiadomość w do-|FSKawę Ceylon 
mu bankowym, Jonasza, Jagiellońska 3 Rortoriko 


go rodzaju, 


Lwów, 


est via S. 
wysyła z opłatą 


Ram mana 


138 Kuba 
— £ pokoje, przedpokój, kuchnia Tg n 
listopada, oralnieka 8. ; ć n sr Oj 


Zaraz do najęcia TIE składa-| ” Santos. 
jące się z trzech pokoi froutowych najggtodzynki bez 
arterze, ewentualnie z kuchnia, piwnicą Migdały 
i srychom w willi przy ulicy Krasickicii 


rea od października do wynajecia 
A e, - A 37. 

Dwa pokoje, spiżarka do wynaję- 
cia. Zyblikiewicza 37. 

Rydze kiszone, baryłeczki 5 kider. 
franco wysyła aa 2 złr, Julian Markowst.; 
Uście ruskie. = o o 

S5 et 
pół kilograma kawy niezrównanej 
~ dobroci, aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handla Lasonardn Solec 
kiego Lwóii Batorego ©. 5 klg. woreczki 
franko do kEsdej stacył pucztowej. 


białe 


najlepiej i najtaniej do na 
Pościel bycia wprost w pracowni młody, zonaty, 
kołder i materaców Te Schastrajj , ukończoną 
Lwów, Kopernika 5. 
Słonina potaniała pół kilo 34 ct 


lko w handlu Leonarda '3oleckiego we 

wowie ul. Batorego l. 2. 

Zakład rytowniczy A. Zigmanna 
we Lwowie ul. Sykstuska 14 puleca w 
największym wyborze drukarnie kauczu- 
kewe „Perfect* i wykonuje różne stampi- 
lie 1 grawury dla wszystkich zawodów 
w cenach najumiarkowanszych 


Masło deserowe 
najlepsze, rozsyła codziennie Świeze 
paczkach Bcio kilowych nett? 9 funtów 
za złr. 4.50, oraz najlepszy ser stołowy, 
9 funtów za złr. 2, franko za pobraniem 
z gwarancygi najlepszą obsługa. Marya 

Laubewa, w Brzesku w Galicyi. 

Panna służąca z dobremi świadectwa- 
mi poszukuje miejsca. Zgłoszenia przyj: 
muje J. B. Stanisławów. 

- Udzielam niemieck ej konwersacyi 2 
lub początki fortepianu. Adres Syksty- Hy acynsga 
ska 46. cyzy 


" Kancelarya Dóbr Rudnik poszukuje pi | 
sarza ekonomicznego z ukończoną franko. 
niższą szkołą rolniczą i peknym pismem, 
Pomieszkanie, opał, światło i 20 zł. mie. 
Biecznie, Kandydaci, którzy 30 rok życiaj ——————— 
nie przekroczyli zechcą odpisy świadectw 
przesłać do kancelaryi dóbr Rudnik, p. 
Rudnik. Nienwzglednione podania pozo- 
staną bez odpowiedzi. 


Herbatę Braci Muszkałów, Warsza- 
wa, uznana jako najlepsza herbata rosyj- 
ska w oryginaloainem opakowaniu poleca 
jedynie bande adysłuwa Bażan 
tej ulica Halicka 1. ed do wszystkich 

%emiaarzystka z IV roku poszu- 
kuje lekcyi. Janina Biuro Dzienników, 
Pasaż Hausmapa. 

Piekny pokój z osobnem wchodem 
ul. Karola Ludwika 3, zaraz do wynajecia. 
Wskarze dozorca. 


życzy sobie miej 
eferty uprasza 
restant 


Mikołaja 


we Lwowie, 


Oryginaln 


inseraty 


(Kosztorysy 


Redaktor odpowiedzialny Ludwik Masłowski, 


BIRUTY 


sEm LAJ 


najlepsze TUTKI i bibułki w książeczkach 


Rządców, leśniczych, maszynis ów, 
zorzelmików, stangretów, lokai, kucharzy, 
oraz wszelką wyższą i niższa 
służbę poleca biuro Wereszczyńsk: e', Lwów 


Obiady prywatne, 


łaskawe poprzednie porozumienia Jistoyzie 
lub osobiście upraszama uprzejmie. 
Owoc, plac Akademicki ur. 2 


| Öticyalistów prywainych wszelkie- |i 
klucznice, b © n y, 
panny służą 
męską jak i żeńską, poleca Biuro ko- 
misowe i pośrednictwa 
Ií. PIETRUSKIEGO 
Bykstuska 26. 


E. F Pegan |_ 


paczka za pobraniem : 


Oliwy 5 kg. blaszanka 
Ryżu 5 kg. woreczek Ž . 
PFomarancz 5 kg. koszyk 

Cytrym 5 kg. koszyk 1 
ilerbata Souchosg 1 kg. 


Triest, od 30 złr. do 40 i wyżej. i 
= GO iż kupców rabat. ka 


z kilkonastoletnia praktyką w kraju, 
szkołą agronomiczną za 


granicą, obeznany z uprawą chmielu, 
cukrowych buraków i rejestrami gosp. 
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Zakład ogrodniczy 1 skład nasion 


CEBULKI kwiatowe | 


Na łaskawe żądanie cenniki odwrotnie 


LLANFAES 


Najtaniej 


przyjmuje 
n'ków miejscowych, 


wych i zagranicznych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń 
Lwów, Passaż Hansmana 9. 


spała również, niecierpliwie wyglądając jutra, 
które może coś stanowczego przyniesie. Wśród 


kała do drzwi jej pokoju. 
Lady Alicya otworzyła je sama i wziąwszy 


ciszy noonej, przerywanej tylko szumem drzew, ' ją za rękę, żywo wciągnęła ją do pokoju. Wte- 


któremi niekiedy wstrząsał wiatr jesiennej 
nocy, wydało jej się nagle, że słyszy podnie- 
siony głos ludzki, a potem jęk jakis stłumio- 
ny i znowu krzyk głośny, ratunku wzywa- 
jący.. Ale wiatr wzmagał się z każdą chwilą, 
wkrótce zerwała się burza, stare drzewa parku 
z głuchym trzaskiem giąć się poczęły, wiatr 
łamał gałęzie, podnosił tumany żwiru i ciskał 
niemi w okienice, nieustannym stukiem ude- 
rzające o okna, tak, że wśród tych różnoro- 
dnych hałasów Ella nie mogła być pewną, 
czy ludzki to głos w istocie słyszała. Może 
to tylko wiatr, burzę zwiastujący, tak dziwnie 
zawodził wśród starych drzew parku i starych 
murów zamku ? 

Nad ranem dopiero, gdy wiatr ucichł, a 
szary świt zaglądał już przez szczeliny okie- 
nie, Ella usnęła nareszcie, na chwilę, jak jej 
się zdawało. W istocie jednak przespała kilka 
godzin; obudziło ją dopiero stukanie do 
drzwi. Stukanie to, od dość dawna już trwa- 
jące, staio się powodem snu, w którym Ella 
widziała ojca swego, jak w ubraniu drwala 
ścinał siekierą ulubione drzewo swoje. Blaga- 
ia go właśnie, by tego zaprzestał, gdy stu- 
kanie coraz głośniejsze wyrwało ją nareszcie 
ze SNU. 

Otworzywszy drzwi, ujrzała przed sobą 
pokojówkę, która obu pannom usługiwała, a 
teraz obrażona trochę długiem pod drzwiami 
czekaniem : 

— Panienka się zarukuęła — rzekła z wy- 
mówką — musiałam stukać tak głośno, a pani 
właśnie przykazała, żeby nie zbudzió panny 
Alicyi, Pani prosi, żeby panienka narzuciła co 
na siebie i przyszła do jej pokoju. 

Ella, snem jeszcze odurzona, ubrała się 
naprędce i przez długie kurytarze przebiegłszy 
do > skrzydła; a, zajmowanego przez matkę, zapu- 


Niezawodny środek przeciw 
wypadaniu włosów. Cena 
1 złr. 
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żych tylko produktów, 
pieciu podań po cenie 
wydaje były nad- 
Czas obiadowy między 
Sporządza też do ah 
wesela lub wieczorki. 


J. S 
2, parter. 


ce i inna służbe tak 


lite, karabele, antyki, 
nowszych systemów itp. 


Francesco Nr. 6. 
cła i poczty 5 kilowe ` 


eir rao Bałłabanówka 
n to „ 60, stara czysta. 
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rę zy 
1 60 3 
Sn Karol Bałłaban 
s n 60 Lwów 
100 hoes beczka %,8 ulica Halicka 1. 23. 
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poleca | 
e haarlemskie 


'Mulipany, Nar- 
+ Tacety. 


i ogłoszenia 


bez wyjątku dzien- 
zam iejsco- 


klej de krajania chleba | użytku w kuchRi. 


Znakomite scyzeryki, neże zə stali szwsdz- 


na żądabie gratis). 


mir 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 8, 
licks Ł 11. K 
NIO WoE; Rynsk 2. PRZEMY uż Franciszkańska 24. 


We czwartek dnia 19 października 1899 odprawionem zostanie 
w Kościele Archikatedrainym ob. łać. o godzinie 8 raro 


ZAŁOBNE NABOŻEŃSTWO 


Wiktora Słotwińskiego 


szefa filii Tow. Wzajm. Kredytu w Krakowie, na które za- 
praszają wdowa i synowie 


Lwów 17 października 1899. 
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LWOWSKI AKCYJNY 


zakład zasawniczy | 


przy ulicy Karola Ludwika 8, I. petro, (gmach Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego) 


udziela pożyczki na zastaw 
1) wszelkiego rodzaju kosztowności ze złota, sre- 
bra i szlachetnych kamieni na platery, (chińskie srebro, pasy 


2) Na papiery wartościowe, kurs giełdowy mając”. 
Procent umiarkowany obniża się w miarę wysokości pożyczki 


Ekspedycya szybka, przechowanie staranne. 
|FPPA EE otwarte od 9—1 i od 3—6. 


żytnia wódka 
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na chorobę cukrową | 
(DiapbetyJ ów. 


Chleb — Aleuronat (|= 
Chleb — Conglutin 
Chleb — Mizdałowy 
Chleb — Grahama 


prócz tego mąka i suchary wszystko przez lekarzy ba- 
dane i polecone. Codziennie świeże na składzie u 


Augusta Fritza, piekarza 
Wien I. Naglergasse 13. 


Rok. założenia 1578. 


Nowości 


po cenach nadzwyczaj umiarkowanych 
"MAGAZYN SPEGYALNO GALANTERYJNY 
pod firmą aa bon Marche 
Kósmarky & Illós Następca 


WŁADYSŁAW CIECEULSKI 


Róg placu Maryackiego i ulicy 
Teatralnej L. 2, dom Kapiltulny 


CENNIKI ILUSTROWANE 
UW na Żżę,danis bezpłatnie W 


dy dopiero zobaczyła Ella, że matka jest bar- 
dzo blada, oczy ma sinemi obwódkami podkrą- 
żone, że drży cała febrycznym jakimś dre- 
szczem, i przerażona zawołała : 

— Mateczko droga! tyś chora? 

— Gorzej niż chora — odparła lady Alicya, 
biorąc rękę córki w zimne jak lód dłonie — 
Ello, dziecko moje, nia wiem, co czynić... gło- 
wę tracę z rozpaczy. Nie przeniosę tego... Ello, 
ojciec twój... znikł! Przed udaniem się na spo- 
czynek mieliśmy z sobą nieprzyjemną rozmo- 
wę. Widziałam, że straszliwie jest podrażnio- 
ny, pewną nawet byłam, że to obeeność moja 
tak go drażni, ale mówiłam z nim... musiałam! 
A teraz nie ma go! znikł... poszedł... Bóg je- 
den wie dokąd! 

Wobec rozpaczy matki, młoda dziewczy- 
na zapomniała o własnych cierpieniach ; nie- 
pokój o ojca zagłuszył w niej troskę o szczę- 
ście własne. Z urywanego opowiadania matki 
dowiedziała się powoli, że sir Lionel nie kładł 
się tej nocy wcale, bo łóżko jego nietknięte, 
że Ludwik zastał otwarte drzwi, do ogrodu 
prowadzące, te same, któremi Ella wprowa- 
dzała wczoraj do wieżyczki Lorda Conwaya, 
że przerażony nieobecnością swego pana, Lu- 
dwik poszedł szukać sir Lionela. Nie mogąc 
uwierzyć w straszną jaką katastrofę, Ella 
różne robiła przypuszczenia: może ojciec, 
znużony bezsenną nocą, wyszedł orzeźwić 
się ranną przechadzką ? może miał jakąś gospo” 
darską czynność, przy której spełnieniu chciał 
być koniecznie obecnym ? 

Ale lady Gauntlett zdawała się nie sły- 
szeć słów eórki: bez łez, bez-głosu, błędnemi 
oczyma w przestrzeń wpatrzona, siedziała nie- 
ruchoma i milcząca. 


JAN IHNATOWICZ 
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bronzy starożytne, broń myśliwską 


bez 
cukru i bez awyżu. 
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cierpiących 


| wszelkie 


Telefon 8134. 


w wielaim wyborze, kufry. 
noto, = 7 otrzymał 
i pcieca 
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< Cina aa 


Ważne dla Pań 


Papier z iabuyki Czerlańskiej. 


najlepszego wołowego, 


tworzenia tłuszrzu Wskutek 
zażywaniu dodaje znaczna 

dodawany wszelkim pntrawom mimo swego rapachu jaj. 
ogromnie niskiej cenie ‘proponu, każdemu ułatwione jest na- 
bycie drogue- 
ryżch T opon-Werke, 
zai ŁO dla Austro-Węgie" M Winckier, Wieu 5, Wien-Strasse 


55, we "Lwowie u Mikolascha 
TRAN "ESRO py ANTONINA. 


Informacyi | 


\o handlu, przemyśle i wszelkich innych 
odnoszących sie do Wiednia udziela 
listownie w języku połskim 


| naj ju mieszkań it. p. 
Wien Kirtbner-Ring Nr. 2, Th. 25, Na 
odpowiedź załączyć 35 ct. 


a a AAC EKO RA z netto wolne od portu za zaliczką albo 
za nadesłaniem gotówki, 


Afryk. Mocca bób perl. 
Santos Nr. 1 ; 
Salvador ziel. bardzo dobra ~ „8 2 
Ceylon nieb ziel 
Złotą Jawa żółta „ 
Perłowa najlepsza . . i 
Arab Mouca najl. aromat. 
Cenniki i taryfa cłowa gratis. 


Ponury smutek zawisł nad starym do- 
mem Gauntlett'ów: poważny gmach pałaco- 
wy z koryncką swą fasadą, z tarasami, do któ- 
rych wiodły szerokie schody kamienne, stał 
na tle szarego nieba, jak wspaniały pomnik 
grobowy, tak posępnie wyglądał owego pa- 
miętnego ranka, w którym znikł pan jego i 
dziedzic. 

Lady Gauntlett, zrazu skamieniała niele- 
dwie i nieprzytomna z przerażenia, uspokoiła 
się trochę, gdy rozsądna, praktyczna Ella do- 
lożyła wszelkich usiłowań, by przekonać matkę, 
że powodem zniknięcia ojea może być naj- 
prostsza jakaś przyczyna. 

— Nie pojmuję, mateczko, dlaczego się tak 
trwożysz —  perswadowała, obejmując matkę 
za szyję i pieszcząc ją tak, jakby to lady 
Głauntlett dzieckiem jej była. — Zobaczysz, że 
ojciec wróci niezadługo.. Może to jakis kaprys 
przelotny, zły humor.. w najgorszym razie, 
może lekki napad umysłowego cierpienia ? 

— Ach! straszaa by to rzecz była, straszna, 
gdyby ojciec twój zwaryował! — jęczała lady 
Gauntlett, podnosząc na córkę błędne oczy, 
w których malowała się rozpacz i trwoga nie- 
opisana. 

— Niechże mateczka nie przypuszcza nawet 
tego — błagała Ella — nie jest przecie nie 
nadzwyczajnego, że ojeiec... wyszedł z domu. 

Lady Gauntlett tak straciła przytomność, 
że chociaż tak zwykle taktowna i na pozory 
uważająca, nie chciała tym razem nie dla nich 
poświęcić. 

— Niech goście nasi myślą , co chcą:.. Nio 
zejdę do śniadania, nie ukażę się dzisiaj w sa- 
lonie ! 

— Mateczko! — zawołała przerażona Ella, 
która, jakkolwiek młoda i niedoświadczona, 
odrazu pojęła, jakim byłoby błędem podobne 
postępowanie — pomyśl tylko, coby o tem 
mówiono. Niechźaikść ojca da się wytłóma- 


Białko-pożywne 


— CCD SERENO WSK WCX WRRRNORE WAGA 
1 kilo Tropenu mate samą wartuże pożywna jak 5 kilo miesa, 
Tropon „przetwarza 
sie w ciele bezpośrednin w krew i substancyę mieśniana, bez 
tego Tropom przy regularnem 


lub 180—%0 jaj 


siłe zdrowym i chorym i może 
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we wszystkich 
Gener 


Otrzymać można 
Mülheim Rhein. 
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oraz załatwia 
zlecenia kupna, sprzedaży. wy- 
J. Hilkner, 
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pocztowych. 
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Przy 


TAKZE 
i na spłaty częściowe 


Najtańsze źródło zakupna 
wszelkich możliwych gatunków 
| dywanów, firanek, portyer, cho- 
|dników, kap, koców, kołder i 

der na konie, 


czyć z łatwością; twoja, otwerzy pole do Bóg 
wie jakich domysłów. Wezmą nas na jazyki... 
zobaczysz, jaka się z tego zrobi historya ! 

Prośbami, perswazyami, przekouałą wre- 
szcie Ella matkę, że należy zachować się 
tak, jakby nic nadzwyczajnego nie zaszło. Jak 
trup blada i zmieniona, tak, jakby jej w ciągu 
jednej nocy ze dwadzieścia lat przybyło, ze- 
szła jednak lady Alicya do jadalni i wytłóma- 
czywszy przed gośćmi sir Lionela, zajęła miej- 
sce swoje przy stole. Rozmawiała nawet tro- 
chę, choć głównie Ella zajmowała się gość- 
mi, Ella obmyślała wycieczki i rozrywki na 
dzień cały, Ella zadysponowała gajowym, gdzie 
I RAN zaprowadzić mają i w ten sposób 
ułatwiwszy się ze wszystkiem, pobiegła wre- 
szcie do pokoju matki, by z nią swobodną 
chwilkę przepędzić. 

Tu jednak zastała lady Gauntlett pogrą- 
żoną w tak głębokiem omdleniu, że z trudno- 
ścią docució się jej mogła. 

Dzień upływał, a sir Lionel nie wracał 
przecie. Do drugiego śniadania nie zasiadano 
razem w Grauntlett-Ccurt ; zastawiono tylko 
stoły i od dwunastej do trzeciej posilał się 
przy nich, kto chciał; nie zauważono więc 
nieobecności gospodarza, mimo to księżna New- 
town, przenikliwym rozumem obdarzona, do: 
myśliła się, że w tym domu nie wszystko idzie, 
jak należy. 

Lord Conway tymczasem smutnie spędzał 
dzień w domu, starając „się pocieszać nadzieją 
Że sir Lionel zmieni swój wyrok. Godziny ja. 
go wygnania upływały mu nader powoli, ale 
upłynęły wreszcie i wieczór się zbliżał, gdy 
młody pan — wierzchowca, na kiórym przyje- 
chał, do stajni oddawszy —w chodził na schody, 
prowadzące do wielkiej sieni pałacowej, z głę- 
bokiem przeświadczeniem, że wszystko : burzli- 
wą rozmowę i szorstką nawet odprawę, la- 
twiej zniesie, niż dręczącą go niepewność. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


MARYA KSA | 


ma za zczyt zawiadomić WPanie, że 
już nasleszły z Wiednia najnow - 
sze modele 


Rapeluszy damskich 


Poleca wielki wybór po możliwie 
najtańszych cenach. Przyjmuje ka 
| peiusze do przerabiania. `“ 


Ulica Akademicka l. 22 I. p. 


MAd DALON 


30 konną, dwu cylindrowa, w bardzo 
dobrym stauie, ze stawidłem kulisowem 
do ruchu wprzód i i wsterz z kołem zama- 
chowem i regulatorem odśródbowym z po- 
wodu ustawienia silniejszego motoru tani» 
mi sprzedania. Cylindry parowe 250 mm. 

á ednicy, 400 mm. skobu, 100 obrotów 
Bliższych wiadomości udziela Nadleśnictwc 

Hołubla, _poczta Krasiczyn. _ 


Biblioteki 
Macierzy polskiej 


opuścił prase tom piaty i zawiera 


oko proroka 


czyli 
Hanusz Bystry i jego 
przygody, 
powieść z dawnych ozasów, 
napisał 
Władysław Lubicz, 
456 stron. 50 
Cena 1 torona. 

z przesyłką pocztową 1 korona 30 gr. 
Cały rocznik „BIBLIOTEKI MA 
CIERZY*, obejmujący, oprócz po 
wyższej powieści, jeszcze 4 dzieł: 
ka : dr. K. Wojciechowskiego Jan 
Kochanowski z Czarnolasu 
Br. Bielowskiezo i Walerego Ło- 
zinskieg» Gawędy i powieści: 
J. Brykczyńskiego © lesie i 
drzewach przypolnych; K 
Szulon © pogodzie, kosztuje 

w prenumeracie : 
tylko 2 korony. 

Prenumerować możua w Ajem-= 
cyi Dzienników, Pasaż 
Hansmana l. 9. 


Osobno 


Eneyklopedya (znakomicie 


==——EŻŻ Opracowana) 


Zbiór wiadomości ze wszyst=- 
kich gałęzi wiedzy. 
Dwa tomy olbrzymie w broszurze 
tylko 1 zł. 50 ct., w ladnej opra 
wie 2 zł. Na przesyłkę pocztową 
uprasza się dołączyć 40 ot. 


być 


alne 


z R: M M + 


Nowe wydanie 


Dzieł Sienkiewicza 


w 36 wmach 
tylko dla prenumeratorów 


Tygodnika Ilustrowanego 


zawierać będzie (oprouz „l'rylu= 
gii*) wszystkie art) : 

autora „QUO VADIS.“ 
Począwszy od N. "R. 1899 każdy 
prenumerator otrzyma 66 miesiąQ 


darmo tom Sienkiewicza 


+ co najmniej 10 arkuszy druku, 
Roczna prenumerata „Lygodnika  filn: 
strowanegoś wrar z 1Ż-ma tomami Dzie 
Sienkiewicza wynosi kwartalnie 5 złe, 
60 ct. Z przesyłką pocztową 8 złe. 75 ot. 
Prenumerate przyjmują: Gtówna 
4jencyz i Ecs sedycyx Tygodnie 
we wa Lwowie Pasaż Hauemana 9 
i wysyła voumera ika i da 

gratis. 


ia cen. 


śmy” Dla nowe przyby wających pres 
numeratorów Są w zapuste zeszyty od 
lgu stycznia wtaz z wydanemi już to* 
mami pism Slenkiewicza. 
topory do 1 stycznia powieści „Krzy= 
« której ciag dalszy drnkuje Tygodnik 
A nabyc ża dopłatą guldena. 


